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U progu trzeciego etapu
Jest w  Szczecinie znaczna ilość lu ­

dzi, k tó rz y  gdy spotka ją  się w  w a ru n ­
kach bardz ie j ustab ilizow anych —  n a j­
chętn ie j naw iązu ją  do wspom nień; Pa­
m ięta  pan ja k  to  b y ło  w  lip cu  1945...

T ak  narasta tra d yc ja  w łasna m iasta 
Szczecina. W  społecznej i  po lityczne j 
ocenie tych  z jaw isk  panu je  skłonność 
do zajęcia stanowiska zbyt a rb itra ln e ­
go. A lb o  m ó w i się o „p ion ie rach “  jako  
synonim ie szabrowników , a lbo też g lo­
ry f ik u ją c  ty lk o  tych, k tó rz y  przebyw a­
ją  w  Szczecinie od r. 1945, sugeruje się 
w rażenie, że rozwój Szczecina może 
nadal opierać się ty lk o  na te j pierwszej 
„kadrów ce“ .

Tego rodza ju  k lasy fika c ja  jes t n ie 
ty lk o  niesłuszna, ale d la  rozw o ju  na­
szego m iasta wręcz szkodliwa.

To, co w  p ie rw szym  rzędzie trzeba 
wziąć dziś pod uwagę, to  fa k t zasadni­
czej ew o lu c ji w arunków , jaka  dokonała 
się na przestrzeni la t  1945— 1947. M in ę ­
liśm y  dawno początkowy, może ba rw n y  
ale m ało po lityczr/ie  i  gospodarczo w y ­
d a jn y  okres „p a rty z a n tk i“  na terenie 
Szczecina. M am y już  teraz za sobą o- 
kres naporu osiedleńczego. Dziś znajdu­
jem y się u  progu trzeciego etapu, w y ­
magającego planowego w y s iłk u  —  o- 
kresu budow y nowego życia w  Szczeci­
n ie  w  te j ska li, ja k ie j wym aga w yzna­
czona tem u m iastu  ro la.

N ie  należy kwestionować wartości, 
k tó re  naros ły  w  okresie dotychczaso­
w ym , z d rug ie j jednak strony, m ając 
na leży ty  obraz zadań pozostających do 
w ykonan ia , trzeba z gó ry  odrzucić 
m yśl, by  zadania te  dało się zrealizo­
wać bez czynnego w spółdzia łan ia  w ie ­
lu  lud z i „now ych “ .

W łaściwa atm osfera pracy łączy się 
tu  organicznie z określoną postawą 
polityczną całego społeczeństwa. 
W yraża się ona bezkom prom isową 
w ia rą  i  w o lą  u trzym ania  zachod­
n ich  granic, pozyc ji narodowej i  
państwowej na tych  ziemiach, rea liz­
m em  i  bezkompromisowością w  zw al­
czaniu każdej fo rm y  niem czyzny czy 
dzia łania  s ił niem czyźnie sprzyja jących.

Zajęcie te j jed n o lite j, narodo- 
w o-po lityczne j postawy w  dużej m ierze 
przesądza o postawie ideowo -  p o litycz­
nej. N iezależnie od ja k ic h k o lw ie k  anta­
gonizm ów personalnych, czy grupo­
wych, świadomość najw ażnie jszych 
w spó lnych celów państwow ych daje ca­
łem u społeczeństwu poczucie jedności.

W  ocenie lud z i i  środków  działania 
przeważać muszą k ry te r ia  zdecydowa­
n ie  rzeczowe. W śród tych  k ry te r ió w  na

p ierw szym  m iejscu postaw ić w ypadn ie  
zagadnienie fachowości ludz i, obejm u­
jących poszczególne p laców ki pracy. 
N ie można zapominać, że zagadnienie 
to  przedstaw iać się będzie d la  ośrodka 
szczecińskiego n ie jednokro tn ie  szczegól­
n ie  ciężka. T rudności te  w yn ika ć  będą 
z małego zasobu lu d z i znających ten  te­
ren  na dłuższej przestrzeni czasu i  z 
fa k tu  poważnego zniszczenia tu te jszych 
ziem w  okresie w o jn y . W yn ikać  będą 
rów nież z konieczności szybkiego w łą ­
czenia tego regionu w  system gospodar­
k i Państwa Polskiego, i  z chronicznego 
u  nas jeszcze ciągle b raku  fachowców 
m orsk ich  i  portowych.

B ra k i w  obsadzie personalnej i  w  
środkach dzia łania  n ie  dadzą się w y ­
równać sam ym  ty lk o  zapałem. A le  w  
okresie w ie lk ic h  przem ian społecznych, 
w yzw a la jących  o lb rzym ie  zasoby naro­
dowej energii, uczym y się szybko i  w y ­
trw a le . T y lk o  przez um iejętne i  celowe 
użycie te j energii, przez stworzenie 
p raw dz iw e j a tm osfery wyścigu w y d a j­
ności p racy  uzyskam y w a ru n k i, b y  o- 
głoszony na I I I - c im  zjeżdzie przem y­
słowym , a ta k  doniosły d la  ośrodka 
szczecińskiego program  rządow y m ógł 
być zrealizowany. Wymaga tego poczu­
cie odpowiedzialności, k tó re  tow arzy ­
szyć m usi naszej pracy. Rom
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W dn iu y16 listopada rozpoczyna w  
Szczecinie obrady d rug i w  Polsce Od­
rodzonej W a lny  Z jazd delegatów Z  w. 
Zawodowego D zienn ika rzy R. P. Z jeż­
dżają się w ięc do Szczecina P rzedstaw i­
ciele Prasy ze wszystkich ośrodków  
P olsk i —  dając tym  w yraz, że zagad­
n ien ie  odbudowy naszego m iasta i  p rzy ­
w rócenia m u jego św ia tow e j r o l i  jest 
właściw ie rozum iane i  oceniane przez 
dzienn ikarstw o polskie.

Z jazd D zienn ika rzy poświęcony jest 
przede w szystk im  sprawom  zawodo­
w ym . N ie w ą tp im y  jednak, że Przedsta­
w ic ie le  Prasy, w  ciągu trzech dn i swe­
go pobytu  w  naszym mieście, zb liżą  się

7 , w .  D z i e n n i k a r z y

rów n ież do tak  skom plikow anej tem a­
ty k i  życia polskiego na Pomorzu Szcze­
cińskim , że z obserwacji swych w y ­
ciągną w n iosk i, że służyć nam będą ra ­
dą i  pomocą w  rea lizac ji tych  trudnych  
zadań, w  obliczu któ rych  zostaliśm y po­

staw ieni.

* W ita jąc  D ziennikarstw o Polskie poz- 
ica lam y sobie życzyć Z jazdow i ja kn a j-  
bardzie j owocnych obrad i  w yrażam y  
nadzieję, że p oby t ich w naszym mieś­
cie dobrze p rzys łuży się doniosłe j spra­
w ie  upowszechnienia zagadnień Pomo­
rza Szczecińskiego w  op in ii całego k ra ­

ju .

Ogólny w id o k  na zamek Picfstowski w  Szczecinie

Szczecin - Poznań
Jak w iadomo, m iastom  Z iem  Odzy­

skanych „p a tro n u ją “  m iasta P olski 
C entra lnej. „P a tronem “  Szczecina jest 
Poznań, którego zw iązk i z Pomorzem 
Szczecińskim m a ją  piękną i  dawną tra ­
dycję.

Jakie  są p raktyczne konsekwencje te­
go patrona tu  —  poza tym , że w  Szcze­
cin ie  osied liła  się zw arta  grupa pozna­
niaków? Szczecińska Akadem ia H an­
d low a je s t f i l ią  A kadem ii Poznańskiej, 
Is tn ie ją  też n ie w ą tp liw ie  s ilne pow ią­
zania tych  m iast w  zakresie handlu. 
A le  na ty m  też —  ja k  dotąd —  w yczer­
puje  się ów  patronat, k tó ry  n ie  może 
być przecież ty lk o  fo rm a lny.

P ro f. G rodek na ostatn im  zjeżdzie 
In s ty tu tu  B a łtyck iego  domagał się s łu ­
sznie, b y  Szczecinem zainteresowały się 
w ięcej n iż  dotychczas polskie  s fe ry na­
ukowe. D opóki jeszcze n ie  w y k ry s ta li-  

. zow ałv sie w łasne ośrodki naukowo, 
naszym mieście, m usim y oprzeć się o o- 
ś rodk i innych  m iast, w  p ie rw szym  rzę­
dzie naszego poznańskiego patrona.

Redakcja tygodn ika  „Szczecin“  zw ró ­
c iła  się do k ó ł naukow ych Poznania i  u - 
zyskała przyrzeczenie w spółpracy na 
łam ach naszego pisma od szeregu p ro ­
fesorów tam tejszego U niw esyte tu . Po­
zostawać będziemy w  s ta łym  kontakcie  
z In s ty tu te m  Zachodnim  i  „W ydaw n ic ­
tw em  Zachodnim “  w  Poznaniu. Pozy­
ska liśm y również współpracę zna­
nych p isarzy w ie lkopo lsk ich , ja k  T. 
Kraszewski, J. M odrze jewski, J. Pertek.

Tą drogą tyg o d n ik  „Szczecin“  zamie­
rza przyczynić się do zacieśnienia w ię ­
zów k u ltu ra ln y c h  pom iędzy Szczecinem 
a naszym poznańskim  „pa tronem “ .

„Przez pomorskie zgliszcza"
Znany lie tra t i  dziennikarz, Tadeusz 

K raszewski, wiceprezes w ie lkopo lsk ie ­
go oddziału Zw. Zaw. D z ienn ika rzy  R. 
P., b y ł jednym  z p ierw szych p ion ierów  
Pomorza Szczecińskiego. Jego n ie zw y ­
k le  interesujące wspom nienia z w ędrów ­
k i przez „pom orsk ie  zgliszcza“  wiosną 
-1945 ro ku  d ruku je m y w  odcinku nasze­
go pisma.

Wystawa Książki Radzieckiej
W  sali św ie tlicow e j spółdzie ln i „P o l­

skie Pismo i  Ks iążka“  p rzy  A l. W ojska 
Polskiego 41 o tw arto  w ystaw ę ks iążk i 
radzieckie j, zorganizowaną przez Tow. 
P rzy jaźn i Polsko -  Radzieckie j. Na w y ­
staw ie zgromadzono najciekawsze dzie­
ła  l ite ra tu ry  rosy jsk ie j, ks iążk i nauko­
we, czasopisma, w yk resy  ilus tru jące  
stan czyte ln ictw a. Szczegółowe spra­
wozdanie z w ystaw y, podam y w  na­
stępnym num erze „Szczecina“ .
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w y d a r z e ń  p o l i ty c z n y c h(Przegląd
W K R A JU

Z  okazji 30-lecia R ew o luc ji Paździer­
n iko w e j Prezydent R. P. B ie ru t w ys ła ł 
do przewodniczącego P rezydium  Rady 
Najw yższej Z. S. R. R. p. N. M. Szwer- 
n ika , najserdeczniejsze życzenia od na­
rodu polskiego. W  depeszy Prezydent 
B ie ru t podkreś lił, że „n a ró d  po lsk i 
n ig d y  n ie  zapomni, że w yw a lczy ł swą 
wolność i  niezależność dzięki szlachet­
nej pomocy narodów  radzieckich, ich  
n ie  wyczerpanej sile i  ich  o lb rzym im  
zdobyczom w  okresie ostatn ich dziesię­
cio leci“ .

W  ca łym  k ra ju  odby ły  się obchody, w  
k tó ry c h  społeczeństwo dało w yraz  swo­
je j p rzy ja źn i d la  Zw iązku  Radzieckiego, 
s tw ierdzając -zarazem fa k t, że w  Polsce 
n ie  m a m iejsca na „o rie n ta c ję  an ty ra ­
dziecką“ .

*  *  *

W  końcu października zwołano jesień 
ną sesję sejmową. P rem ie r C yrank ie ­
w icz z łoży ł wyczerpujące exposé, w  
k tó ry m  specjalnie pod kre ś lił poważne 
osiągnięcia gospodarcze Polski. Na pod­
staw ie w y n ik ó w  p ierwszych 9-c iu  m ie­
sięcy 1947 r. można ju ż  stw ierdzić, że 
p lan  p rod u kc ji p rzem ysłu państwowego 
będzie jako  całość w ykonany z nad­
w yżką. Nà ro k  1948 p rzew idu je  się da l­
sze podwyższenie p lanu  średnio o 26% 
w  stosunku do r. 1947. N ajw iększy 
w zrost spodziewany jes t na odcinku 
przem ysłów  konsum cyjnych. Osiągnię­
cie obecnego poziomu p ro d u kc ji stało 
się m ożliw e przez bardzo poważny 
w zrost w yda jności pracy, k tó ry  nastą­
p ił  w  dużej m ierze przez żyw io łow o 
ro zw ija ją cy  się ruch  współzawodnictwa.

P rzedłożony S e jm ow i budżet pań­
s tw o w y poddał g run tow ne j analizie 
M in . S karbu D ąbrow ski, podkreślając 
ogólne zasady budżetu, m ianow icie , że 
nastaw iony on jest na o lb rzym ią  akcję 
gospodarczą i  po lityczno -  społeczną, 
k tó rą  przedsięwzięliśm y w  tra kc ie  prze 
budow y u s tro ju  naszej gospodarki.

Obecnie obrady toczą się w  ko m i­
sjach sejmowych.

*  *  *

M am y dó zanotowania poważne suk­
cesy w  dziedzinie p ro d u k c ji przem ysło­
w e j. W  końcu października ogłoszono 
cy fry , z k tó rych  w yn ika , że w  czerwcu 
b. r. w skaźn ik  ogólny po lsk ie j p roduk­
c j i  przem ysłowej po raz p ie rw szy po 
w o jn ie  przekroczył poziom z ro ku  1938 
i  w yn ió s ł 102,8. W  listopadzie ogłoszo­
no w y n ik i p ro d u kc ji h u tn ic tw a  polskie­
go za wrzesień. M im o  o lbrzym iego zde­
wastow ania w  czasie w o jn y  te j gałęzi 
p ro d u kc ji osiągnęliśm y 105% p roduk­
c ji z r. 1938.

*  *  *

W icem in. S zyr na ko n fe ren c ji w  spra­
w ie  koncesjonowania hand lu  za da ł- 
k łam  w szelk im  p lo tkom  jakoby  konce­
sjonowanie b y ło  wstępem  do lik w id a c ji 
p ryw a tn e j przedsiębiorczości w  handlu. 
W  polsk im  tró j sektorow ym  systemie 
gospodarczym jes t m iejsce d la  solidne­
go i  fachowego hand lu  prywatnego, z 
ty m  że będzie on w łączony w  ram y go­
spodarki p lanowej. H andel m usi służyć 
potrzebom  konsum entów, n ie  może zaś 
być środkiem  łatwego bogacenia się. 
Ośw iadczył rów n ież w icem in. Szyr, że 
koncesjonowanie nakłada n ie  ty lk o  
pewne obow iązki na sfe ry przedsiębior­
czości p ryw a tne j, ale jednocześnie i  na 
rząd, k tó ry  w łączając handel p ryw a tn y  
do gospodarki p lanow ej będzie dbał o 
w a ru n k i jego egzystencji.

* * *
Ucieczkę M iko ła jczyka  i  tow . z P o l­

ski określono tra fn ie  jako  ukoronowa­
n ie  bankruc tw a  tego odłam u P. S. L . 
Pociągnęło to  za sobą w ykluczen ie  u- 
c iek in ie rów  z szeregów P. S. L ., jedno­
cześnie zawieszeni zosta li w  prawach

członków  n a jb liżs i w spó łpracow nicy 
M iko ła jczyka  posłow ie Bańczyk, W ó j­
c ik, N ow ak i  Nadobnik, p rzy  czym  wez­
wano ich  do złożenia m andatów  posel­
skich.

Z a trzym any w  Czechosłowacji ska r­
b n ik  P.S.L., poseł B ry ja , w yda n y  został 
za zgodą M arszałka S ejm u w ładzom  
sądowyiń.

Ustalono, że M iko ła jczyk  i  tow . w  
ucieczce swej z P o lsk i ko rzys ta li z po­
m ocy b ry ty js k o  -  am erykańskie j orga­
n izac ji, k tó ra  za jm u je  się przem ytem  
ludzi.

Z A G R A N IC Ą
M in is te r spraw  zagr. Z. S. R. R. M o - 

ło tow  w yg ło s ił z o kaz ji 30-lecia Rewo­
lu c j i  P aździern ikow ej w ie lk ą  m owę po­
lityczną, k tó ra  w yw o ła ła  w ie lk ie  w ra ­
żenie w  ca łym  świecie. M ow a nacecho­
wana b y ła  spokojem, k tó ry  daje poczu­
cie s iły . M in . M o ło tow  p otęp ił ostro  „a - 
w an tu rn icze  p la n y  p o lity k ó w  k a p ita li­
stycznych, k tó re  n ié  doprowadzą do n i­
czego i  zostaną odrzucone przez demo­
kra tyczną Europę“ . Swego rodza ju  sen­
sacją, k tó ra  rozleg ła  się g łośnym  e- 
chem w  prasie  św ia tow ej, b y ł ten  ustęp 
przem ów ienia m in. M oło tow a, w  k tó ­
ry m  s tw ierdz ił, że ta jem nica  bom by a-

f f « % n a
Po przegranej w o jn ie  państwo n ie ­

m ieckie  w łaśc iw ie  przestało istnieć. Te­
ry to r iu m  dawnej Rzeszy podzielono na 
cztery s tre fy , okupowane przez w ojsko  
sprzym ierzeńców w  osta tn ie j w o jn ie . 
N ie  m a ani rządu niem ieckiego, an i a rm ii 
n iem ieckie j; naród n iem ieck i czeka na 
decyzję co do dalszych swoich losów. 
A  jednak dochodzą nas wciąż w iadom o­
ści o zabiegach p o lity k ó w  n iem ieckich  
na teren ie  m iędzynarodowym , o w y s ił­
kach, b y  s iły  w ew nętrzne odbudować i  
zorganizować. Is tn ie je  wciąż w  środku 
E u ropy 70 m ilio n o w y  naród  n iem iecki, 
k tó ry  n ie  chce się pogodzić z następ­
stw am i k lęsk i i  tęskn i do pełnego i  n ie­
zależnego bytu .

Na fa k t ten  pow inna p iln ie  baczyć 
opin ia  polska, m ając w  pam ięci tysiąc 
le tn ie  zmagania się z germ anizm em  i  
wspom nienia h istoryczne dowodzące, iż  
naród n iem ieck i w ykaza ł w  przeszłości 
w ie lok ro tn ie , że zdo lny  jes t do odbu­
dow yw ania  swych s ił po ciężkich klęs­
kach i  niepowodzeniach. N ie  sięgając 
daleko w  przeszłość można p rzypom ­
nieć odrodzenie Prus po druzgocącej 
klęsce zadanej im  przez Napoleona I  
na początku w ie k u  X IX  i  zdolność do 
ponownego chwycenia za b roń  po u - 
p łyn ię c iu  la t  20 od T ra k ta tu  W ersal­
skiego. Potrzebna jes t tedy  pamięć i 
czujność dla społeczeństwa polskiego.

A żeby tę  czujność obudzić i  p od trzy­
mać w y d a li dw a j pisarze p ro f. Janusz 
P a jew ski i  W łodzim ierz G łow acki książ­
kę p t. „A n a lo g ie  rew iz jon izm u  n ie­
m ieckiego“  i  p rzedstaw ili w  n ie j dzie je 
w a lk i N iem iec z T rak ta tem  W ersalskim  
zakończone zb ro jn ym  w ystąp ien iem  H i­
tle ra  w  ro ku  1939. P ro f. P a jew ski 
przedstaw ia dzie je rew iz jon izm u  p o li­
tycznego, G łow acki —  dzieje re w iz jo ­
n izm u gospodarczego.

T ra k ta t W ersalski o ch rzc ili N iem cy 
m ianem  „d y k ta tu “ , uważając go za na­
rzucony sobie s iłą  i  n ie m o ż liw y  do w y ­
konania. Spoczątku u le g li lecz rych ło  
zaczęli tra k ta t sabotować, gdy  się spo­
strzegli, że m iędzy zwycięzcam i powsta­
ją  i  pog łębia ją  się n ieporozum ienia i  
k o n f lik ty . Po okresie pozornego w y k o ­
n yw an ia  tra k ta tu  przyszedł okres w y ­
s iłkó w  usunięcia jego na jdo tk liw szych  
postanowień. Decydującą ro lę  odegrał 
w  ty m  okresie m in is te r spraw  zagra-

tom owej, k tó ra  sta ła się „now ą  re lig ią “  
kó ł ekspansjonistycznych A m e ryk i, już 
od dawna n ie  is tn ie je . P rzem ów ienie 
swe zakończył m in . M o ło tow  stw ierdze­
niem , że zjednoczone s iły  dem okracji 
i  socja lizm u w  Europ ie  i  poza je j g ran i­
cam i są obecnie bez porów nan ia  s iln ie j­
sze, n iż  p rzeciw staw ia jący się im  obóz 
im peria listyczny.

* * *
Zgromadzenie Generalne O. N. Z. 

p rzy ję ło  jednogłośnie rezolucję, potę­
p ia jącą propagandę w ojenną i  podżega­
czy wojennych. Rezolucja ta  m ia ła  cha­
ra k te r kom prom isowy, —  w nioskodaw ­
ca, delegat Z. S. R. R., żądał bow iem  
jednoczesnego w ym ien ien ia  państw, w  
k tó rych  propaganda w ojenna jes t szcze­
góln ie  aktyw na  (Am eryka, Grecja, T u r ­
cja), co zostało w  rezo luc ji pom inięte.

* * *

Polska M is ja  W ojskowa w  B e rlin ie  
wystosowała do Sojuszniczej R ady K o n ­
t ro l i  notę, w  k tó re j domaga się u k ró ­
cenia n iem ieckie j a k c ji rew iz jon is tycz­
nej. Nota podaje szereg konkre tnych  
fa k tó w , z k tó rych  w yn ika , że w  N iem ­
czech odbywają się publiczne zebrania 
pod hasłem pow ro tu  do „a dm in is trow a ­
nych  przez Polskę te renów “ .

n icznych Stressemann, k tó ry  w  im ię  
„p o k o ju “  i  „w spó łp racy“  europejskie j 
zdoła ł po układach loka rneńskich  (1925) 
osiągnąć wycofanie w o jsk  okupacyj­
nych z Nadrenii i  wpuszczenie N iem iec 
do L ig i  Narodów. To rozw iązało  ręce 
N iem com  i  dało im  mocną podstawę do 
poprowadzenia p o lity k i na te ren ie  m ię­
dzynarodowym.

Ugodowa p o lity k a  ||tressem anna 
stw orzy ła  podstawy, na n ich  oparł H i­
tle r, k tó ry  doszedł do w ładzy  w  ro ku  
1933, swe przygotow ania do w o jn y  od­
w etow ej. W arto sobie przypom nieć, czy 
ta jąc  książkę pro f. Pajewskiego i  G ło­
wackiego ko le jne etapy burzenia po­
stanow ień T ra k ta tu  Wersalskiego w  
dziedzinie po lityczne j, w ojskow e j, gos­
podarczej i  finansow ej. N ie dopuścili 
N iem cy do ukaran ia  „w in n y c h  w yw o ła ­
n ia  w o jn y “ , n ie  zap łac ili nałożonych na 
n ich  ogromnych odszkodowań pienięż­
nych, pozbyli się ograniczeń w  dziedzi­
n ie  zbrojeń itd . Wreszcie, odbudowawszy 
swe s iły  gospodarcze, w ojskow e i  p o li­
tyczne ch w yc ili za b roń  —  n ie  ty lk o  
po to, b y  odzyskać utracone te ry to ria , 
lecz b y  podbić narody sąsiadujące z n i­
m i na wschodzie i  na ty m  oprzeć póź­
n ie j próbę zapanowania nad Europą, 
ba —  nad całym  św iatem .

Pon ieś li klęskę, lecz n ie  sk łon iło  ich 
to  do rezygnacji. P ro f. P a jew ski wska­
zu je  na to, jak  w  ciągu k i lk u  la t, k tó re  
u p łyn ę ły  od ro ku  1945, jes t prowadzo­
na w  Niemczech praca nad odbudową 
wew nętrzną i  zewnętrzną i  ja k  m etody 
te j p racy  uderzająco p rzypom inają  me­
tody po-wersalskie i  ostrzega: „N iebez­
pieczeństwo n iem ieckie  n ie  może być 
czynnik iem  rozstrzygającym  w yłączn ie  
o p o lityce  w ie lk ich  m ocarstw. A le  nie 
może być też lekceważone czy n ie  do­
ceniane. Tragiczny łańcuch —  n a jp ie rw  
realizowanych dążeń rew iz jon is tycznych 
a w ięc zrzucenie w szelk ich krępu jących  
w ięzów  i  ograniczeń, następnie podpo­
rządkowanie sobie sąsiadów w  m yś l 
daw nych program ów „M itte le u ro p e j- 
sk ich“ , a później... później ko le j na a- 
ta k  skierowany już  bezpośrednio prze­
c iw ko  w ie lk im  m ocarstwom “ .

„A na log ie “  są książką użyteczną i  
zasługują na to, b y  je  czytano i  rozm y­
ślano nad n im i w  Polsce. (...ski.)

Prasa o Pomorzu Szczecińskim
W październikowym numerze „Przeglądu 

Zachodniego“ ' poświęcono sprawom Pomo­
rza Zachodniego dwie obszerne karespon- 
dencje. W pierwszej p. A. Bukowski oma­
w ia „możliwości gospodarcze Pom. Zacho­
dniego i  postępy naukowe Szczecina“  — 
na tle odbytej we wrześniu w  Szczecinie 
konferencji pomorzoznawczej Instytutu  
Bałtyckiego. Korespondent tw ierdzi, że w 
zakresie roln ictwa i  leśnictwa Pomorze 
Zachodnie ma wyższe możliwości aniżeli 
przeciętne polskie, że rybołówstwo mor­
skie ma tu  w arunki szczególnie korzystne. 
Stwierdzając dalej „realne warunki czę­
ściowego uprzemysłowienia w  oparciu o 
własne surowce“ , korespondent podkreśla 
szczególną rolę portu szczecińskiego 
„o pierwszorzędnym znaczeniu, wybiega­
jącym poza ramy prowincjonalne czy na­
wet krajowe“ . Gdy chodzi o sprawę zalud­
nienia Pomorza Zachodniego, obserwuje 
się poważny wzrost w  stosunku do r. ubie­
głego: w  końcu 1946 r. było Polaków 23 na 
1 km 2, w  połowie 1947-27. Założenia pla­
nu krajowego przewidują podwojenie tej 
ostatniej liczby w  dwóch najbliższych la ­
tach.

Korespondent omawia następnie tezy re­
feratu prof. A. Gródka z Warszawy, k tó ry 
dowodził, że „Szczecin powinien mieć w y­
znaczony w całości życia naukowego Polski 
swój własny odcinek, aby mógł żyć nor­
malnym życiem w granicach Rzeczypospo­
lite j. Jest to potrzebne nie ty lko  miastu, 
nie tylko dla Pomorza ale dla całej Pol­
ski1\  W dyskusji nad referatem prof Gród­
ka stwierdzono, że Szczecin powinien: 
„1. Tworzyć kuźnię polskiej m yśli gospo­
darczo-morskiej 2. koncentrować studia 
nad kra jam i sąsiadującymi, w  szczegól­
ności skandynawskimi. 3. Posiadać własny 
uniwersytet postawiony na wysokim po­
ziomie naukowym “ .

W drugiej korespondencji szczecińskiej 
„Przeglądu Zachodniego" mec. R. Łyczy- 
wek referuje przebieg Zjazdu Przemysło­
wego oraz Zjazdu Rzemiosła, stwierdzając 
następnie, że logicznym uzupełnieniem 
zjazdów gospodarczych jest aktywizacja 
życia gospodarczego w  Szczecinie. WywoŁ 
dy swoje korespondent kończy następują­
cym wnioskiem: „Zapowiedź, że w na j­
bliższym okresie Szczecin nabierze sztan­
darowego znaczenia w polityce gospodar­
czej Państwa, w szybkim czasie weszła na 
drogę realizacji".

W ostatnim numerze , A rkony" ukazały 
się trzy  korespondencje ze Szczecina. 
Pierwsza — pióra p. Janusza Rychlewskie- 
go — p. t. „Szczecin na codzień“  przynosi 
naogół optymistyczną ocenę naszego ży­
cia. „Szczecin tegoroczny — pisze autor — 
zaskoczył mnie śmiałością przeobrażeń". 
W wielu dziedzinach życia zapanował ład 
„k tó ry  nie jest ty lko  nawierzchniowy. Bo 
odgruzowuje się ulice raz, a dobrze, zakła­
da się na miejscu zwalisk zieleńce, i  to zo­
staje, rozprowadza się lin ie  tramwajowe 
na wszystkie peryferie, więc nie może być 
w  tym  uroczystościowego b lich tru “ . Zarzu­
ca jednak karespondent szczeciniakom, że 
chociaż dumni są ze swoich osiągnięć w  
dziedzinie ku ltu ry , nie-sa skorzy do korzy 
stania z nich: teatry, bib lioteki, wystawy 
świeca niestety pustka! W korespondecji 
p. Rychlewskego znalazłoby się trochę 
nieścisłości. Tak np. wymieniony wśród 
publicystów szczecińskich Grzybowski 
oddawna już opuścił Szczecin, poza tym  
wiadomość, że ,.w r. 1949 port szczeciński 
przeładuje 5 i  pół m iliona ton ryby“  brzmi 
fantastycznie — zapewne chodzi o węgiel.

O zagadnieniach ku ltura lnych Szczecina 
nisze dobrze znany naszym Czytelnikom 
W. Lachnitt.

W dwóch kolejnych numerach „Tygod­
nika Powszechnego" zamieszczono dwie 
korespondencje ze Szczecina. Pierwsza po­
święcona jest sprawie odbudowy kościo­
łów. W drugiej omówiono katastrofalny 
brak księży na Ziemiach Odzyskanych, 
a szczególniej na Pomorzu Zachodnim. 
Pismo apeluje, by księża z Polski Central- 
nei osiedlali się na Ziemiach Odzyskanych

Również prasa codzienna poświęca Szcze­
cinowi coraz wiecej uwagi. Pomorze Za­
chodnie przestało być wreszcie krajem 
groteskowej „pionierskie j“  egzotyki — 
ostatnie zjazdy zbliżyły je do Polski, 
a w ielkie tempo życia gospodarczego w y­
maga coraz baczniejszej uwagi. W zainte­
resowaniu sprawami Szczecina przoduje 
Głos Ludu" i  „Robotnik“ , również „Rze­
czypospolita“  zamieszcza szereg sprawo­
zdań i  notatek o życiu gospodarczym Po­
morza Zachodniego. Wymienić specjalnie 
należy interesujące reportarze A. Perło- 
wskiego z cukrowni w  Gumieńcach pod 
Szczecinem („Głos Ludu" z dn. 26 X) oraz 
K. Tura ja  z huty „Szczecin“  w  Stołczynie 
(„Robotnik“  z 20 X.) W obu reportażach 
autorzy nie zadowolili się powierzchowny­
m i obserwacjami, wpikajac bardzo do­
kładnie w  gospodarkę fabryczną i  życie 
robotników. (J)
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(Pcis (ca
A kc ja  przekazyw ania s ta tków  ponie­

m ieck ich  ty tu łe m  odszkodowania za 
s tra ty  polskie  poniesione w  czasie d ru ­
g ie j w o jn y  św iatow ej na m orzach zo­
stała zakończona. Tak się p rzy  ty m  zło­
żyło, że pierwsze jednostk i (ho low n ik i 
„B a w ó ł“  i  „Ż u b r “ ) zostały przeję te w  
Szczecinie, a ostatnia —  statek prom  
ko le jo w y  „W aza“  rów nież został skiero­
w an y  do u jścia  O d ry  na miejsce, skąd 
rozpocznie swoje regu la rne  re jsy  z po­
ciągam i l in i i  S ztokholm — Świnoujście 
— Warszawa— Praga.

W  ten  sposób polska m aryna rka  han­
d low a doczekała się zasłużonego uzu­
pełn ien ia  w  zakresie tonażu, k tó ry  na­
b ie ra  coraz ważniejszej ro li  w  obsłudze 
starych  i  now ych portów  w  obrębie 
p ięćsetkilom etrow ej l in i i  wybrzeża.

Zan im  p rze jdziem y do przeglądu no­
w o uzyskanych s ta tków  hand low ych 
podajem y k i lk a “ zasadniczych danych, 
dotyczących udzia łu  zarówno polskie j, 
ja k  n iem ieckie j f lo ty  hand low ej w  ru ­
chu p rzedw ojennym  na B a łty k u  i  w  
czasie dzia łań w ojennych. O bserwujem y 
bow iem  bardzo ciekawe przem iany, k tó  
rych  ko le jn ym  ogniwem  jest wspom ­
niana akcja  przejęcia dwudziestu s ta t­
kó w  n iem ieckich.

Przed wybuchem  drug ie j w o jn y  św ia­
tow ej N iem cy za jm ow ały  p ią te  miejsce 
w śród państw  m orskich, jeże li chodzi o 
ilość i  tonaż posiadanych jednostek 
(2456 obiektów  p ływ a jących  o czterech 
i  pó ł m ilio na  ton  b ru tto  łącznej pojem ­
ności). Posiadali w ięc N iem cy w yraźną 
hegemonię na B a łtyku . W  przeciw ień­
stw ie  do tego Polska po k ilk u n a s tu  la ­
tach  w y s iłk ó w  n ie  m ogła zm ienić swe­
go ostatniego • m iejsca na lepsze w śród 
m aryna rek  hand low ych re jonu  ba łtyc ­
kiego i  je j bandera m ogła wziąć zaled­
w ie  dziesięcioprocentowy udzia ł we 
w łasnym  hand lu  m orskim .

P O LS K A  PRZEZORNOŚĆ

Wobec zb liżan ia  się w ypadków  w o­
jennych  s ta tk i polskie  o trzym a ły  pole­
cenie opuszczenia akwenu bałtyckiego, 
aby un iknąć zniszczenia przez przewa­
żające s iły  h itle row sk ie . W edług da­
nych „Econom ist“  trzydzieści jeden 
sta tków  (razem 90 tysięcy ton  b ru tto ) 
p rzedarło  się na Zachód, tak, że ty lk o  
3750 ton  pozostałego tonażu padło o fia ­
rą  działań.

Ta przezorność napraw dę w y ją tko w a  
w  po lsk im  p lan ie  w ojennym , um ożli­
w iła  naszym jednostkom  wziąć udzia ł 
w  w ie lk ie j a kc ji zaopatryw ania  fro n tó w  
sprzym ierzonych i  p rzyczyn iła  się do 
cennego w k ła d u  w  ogólne dzie ło zw y­
cięstwa.

N atom iast bardzo zw yk le  p rzew idu­
jący  N iem cy n ie  zdoła li zabezpieczyć 
się przed stra tam i. Jeden ze w spó łpra­
cow n ików  w ydaw n ic tw a  morskiego 
„N au ticus“  (1942 rocznik) stw ierdza, że 

\  znaczna część f lo ty  n iem ieckie j znala­
zła  się poza obrębem ochrony ze strony 
w łasnych s ił m orsk ich  po w ybuchu 
zbrojnego k o n f lik tu . Przez b lokadę b ry  
ty js k ą  „p rześlizgnęło się“  jed yn ie  dzie­
w iętnaście dużych s ta tków  (razem 
94.851 ton  b ru tto ), a dwa razy ty le  pa­
d ło  o fia rą  b ry ty js k ic h  okrę tów  w o jen­
nych. Pozostałe s ta tk i n iem ieckie  schro 
n i ły  się w  portach w łoskich, japońskich, 
h iszpańskich i  am erykańskich.

D la  pokryc ia  s tra t spowodowanych 
b rak iem  przezorności N iem cy pod ję li 
budowę szeregu now ych jednostek, za­
re k w iro w a li część f lo t  hand low ych 
państw  okupow anych i  p rzys tą p ili ^o  
podnoszenia w ra k ó w  zatop ionych w  
obsadzonych portach i  ko ło  wybrzeży.

f le t a  h a n d lo w a STRAT Y - Z Y S K I  

PE R S P E  K T Y W Y

K L Ę S K A  N IE M IE C K IE J  M A R Y N A R K I 
B ilans końcow y je s t jednak d la  m a­

ry n a rk i n iem ieckie j ka tas tro fa lny . P ra ­
w ie  trz y  i  pół m ilio n a  ton  b ru tto  
zostało z a t o p i o n y c h ,  a po­
zostałe m ilio n  dwieście tys ięcy przezna­
czyły zw ycięskie  m ocarstwa do rozdzia­
łu  m iędzy w szystk ich  poszkodowanych 
a lian tów . Uzgodniono w tedy, że Polska 
o trzym a 15 proc. tonażu przekazanego 
Zw iązko w i Radzieckiemu, a w ięc oko­
ło  60.000 ton  b ru tto . N ie  m n ie j 
p rzyk re  b y ły  d la  N iem ców postanow ie­
n ia  na przyszłość. Postanow iono pozwo­
l ić  im  na posiadanie pew nej ilośc i s ta t­
k ó w  mniejszego tonażu o łącznej 
pojemności dwieście tysięcy ton  
m aksim um . Odebrano im  najw iększe 
stocznie ja k  „B lo h m  i  Voss“  w  H am ­
b u rg u  oraz „G erm ania “  w  K ilo n ii,  k tó ­
re zostały a lbo zdemontowane, albo 
wysadzone w  pow ietrze.

S TR A TY  I  Z Y S K I P O LS K I 
Polska flo ta  hand low a u tra c iła  w  

dzia łaniach w ojennych  na w szystkich  
m orzach św iata czternaście w iększych 
s ta tków  o łącznej pojemności pięćdzie­
sięciu tysięcy ton. Ilościow o też p rzy ­
znane odszkodowanie p okryw a ło  ową 
w yrw ę , natom iast jakościowo odbiegało' 
od w artośc i s tra t. Razem z nab y tym i 
w  czasie w o jn y  s ta tkam i i  po skreślen iu  
w ysłużonych tra n sa tlan tykó w  „K oś­
ciuszko“  i  „P u ła s k i“  znaleźliśm y się w  
posiadaniu, w  momencie poprzedzają­
cym  przekazyw anie jednostek ponie­
m ieckich, razem dwudziestu s iedm iu 
s ta tków  (107.000 ton). Obecnie po za­
kończeniu prze jm ow ania  przyznanych 
nam  obiektów  m am y ich  o dwadzieścia 
w ięcej. P roporc jona ln ie  do stanu posia­
dania w zrbst jest bardzo znaczny, w  
stosunku jednak do potrzeb nowego 
rozszerzonego hand lu  m orskiego jesz­
cze bardzo skrom ny, a w  porów nan iu  
do przyznanego N iem com  m aksim um

zaledw ie w y ró w n u je  z pomocą dalszych 
n ab y tków  w  A n g lii i  USA.

O trzym aliśm y przede w szystk im  sta t­
k i  tow arow e i  to  dwa duże parowce 
„Kościuszko“  i  „P u ła s k i“  d la  obsługi o- 
ceanicznych' l in i i  regu larnych, siedem 
m ałych parowców: „O lsz tyn “ , „O po le“ , 
„K u tn o “ , „K a lis z “ , „K o łob rzeg “ , „K o l­
no“  i  n iew ykończony kad łub  „O liw y “ , 
oraz dwa nowoczesne m otorowce „G e­
nera ł W a lte r“  i  „W a ry ń s k i“ . Z pośród 
jednostek pasażerskich zyskaliśm y je ­
den , m n ie j szych rozm ia rów  s/s „Ja g ie ł­

ło “  i  dwa przybrzeżne: „B e n io w sk i“  i  
„G rażyna “ . Wreszcie z pełnom orskich 
s ta tków  specjalnych prze ję liśm y jeden 
tankow iec (m/s „K a rp a ty “ ) i  w ym ien io ­
n y  na wstępie p rom  ko le jow y s/s „W a­
za“ , a z pomocniczych do uży tku  por­
towego trz y  h o low n ik i: „C y k lo p “ , 
„Ż u b r “  i  „B a w ó ł“  oraz lich tugę  —  sta­
te k  pozbaw iony maszyn napędowych. 
L iczba przekazanych jednostek pełno­
m orsk ich  pomnaża nasz stan dotych­
czasowy o przeszło 60 proc., co um oż li­
w ia  o tw arc ie  now ych l in i i  żeglugowych. 
To jes t fa k t n iezm iern ie  ważny. D ale j, 
nasza flo ta  handlowa staje w  posiada­
n iu  szeregu now ych typów  statków , co 
zapoczątkowuje nowe rodzaje transpor­
tu  m orskiego ja k  n. p. przewóz p rod u k­
tó w  naftow ych, pociągów ko le jow ych  
ze Szw ecji do re jonu u jścia O dry, u - 
rządzanie m asowych wycieczek m o r­
sk ich  na krótsze odległości d la  zbliże­
n ia  społeczeństwa do morza (s/s „B e­
n io w sk i“ ).

N atom iast n ie  zostaliśmy odszkodo­
w an i w  zakresie w iększych sta tków  pa­
sażerskich, z k tó rych  dwa nowoczesne 
s tra c iliśm y  w  okresie w o jn y  („P iłsu d ­
sk i“  i  „C h ro b ry “ ), a dwa stare m usie­
liś m y  wycofać z powodu zużycia. D la ­
tego tru d n o  nam  przyjdzie  organizować 
na m iejsce z likw idow anych  n iem ieckich 
l in i i  transa tlan tyck ich  swoje w łasne i  
konkurow ać ze Szwecją, k tó ra  w y b u ­
dowała w łaśnie p iękny tra n sa tlan tyk  
„S tockho lm “  o pojemności 11.000 ton 
b ru tto , k tó ry  będzie zabierał 60 pasa­
żerów  I  k lasy  i  364 pasażerów I I  klasy, 
a k tó ry  jes t zaczątkiem dalszych w y s ił­
kó w  szwedzkich na po lu  zmonopolizo­
w an ia  żeglugi pasażerskiej z B a łtyku .

O bserwu jem y jednak nowe lin ie  w y ­
tyczne w  zakresie w ykorzystan ia  flo ty  
hand low ej, k tó re  zm ierzają przede 
w szystk im  do rozwoju żeglugi tow aro ­
w ej, bezsprzecznie daleko ren to w n ie j-

szej. Parow iec „Jagie łło “ , cztero-pokła- 
dowa, nowoczesna jednostka o dość 
dużej szybkości (16 węzłów) ma w  każ­
dym  razie duże szanse.

W IE L K IE  PERSPEKTYW Y 
Nasz pow o jenny handel m o rsk i ma 

stałą tendencję rozwojową i  -posiada 
dalsze, w spaniałe perspektywy w  tym  
względzie, szczególnie je ś li chodzi o 
eksport węgla. Przeładunki odbyw ają  
się ju ż  n ie  w  dwuch portach d e lty  W i­
sły, ale w  szeregu mniejszych i  w ię k ­
szych portach Pomorza Zachodniego.

N arazie znów  udzia ł na jw ażnie jszy w  
przewozach b io rą  bandery skandynaw ­
skie, a narodowa jeszcze zna jdu je  się 
na dalszym  m iejscu. N owe n a b y tk i u - 
zupe łn ia ją  połowę pewnego m in im um  
potrzebnego tonażu. Z  d rug ie j strony 
w a rto  zauważyć, że na przeszkodzie do 
zby t nagłego rozw o ju  f lo ty  handlow ej 
leży skrom ny stan naszego personelu 
mors’kiego. D latego przeprowadzam y 
masowe szkolenie m łodzieży w  P. C. W. 
M . i  rozbudowę S zko ły  M orsk ie j, k tó re j 
oddzia ły  zostały rozdzielone m iędzy 
G dyn ię  i  Szczecin.

M us im y m ieć oczy o tw a rte  bez p rze r­
w y  na naszych sąsiadów m orskich, k tó ­
rzy  w  sw oje j p racy  m orsk ie j dają dużo 
wskazówek i  bodźców. Szwecja np. zdo­
ła ła  już  w yrów nać swoje s tra ty  w o jen ­
ne wynoszące 600 tysięcy ton, a Dania 
n iem a l podw oiła  swój mocno uszczuplo­
n y  stan pow ojehny. N ajw ięce j bacznoś­
ci trzeba zw rócić na N iem cy. Po w ie l­
k ic h  w ys iłkach  w  zakresie odszkodo­
wań, po zakupach z dem obilu  am ery­
kańskiego, po zam ów ieniu s ta tków  w  
stoczniach b ry ty js k ic h  będziem y m ie li 
w łaśn ie  ty le  co zredukowana m aryna r­
ka  niem iecka t. zn. dwieście tysięcy 
ton. P o jaw ia ją  się zaś ciągle pogłoski o 
p ro jek tow anym  odstąpieniu  przez USA 
N iemcom trzech czw artych  m ilio na  ton 
d la  przyśpieszenia odbudow y s tre f za­
chodnich. M us im y w ięc stale uważać, 
b y  ta k i niespodziewany z w ro t n ie  zm ie­
n ił  sy tu a c ji żeglugowej na B a łty k u  i 
n ie  sta ł się kam ien iem  w ęg ie lnym  do 
odbudow y n iem ieckie j hegem onii na 
morzu.

Na zakończenie trzeba stw ierdzić, że 
w ie lka  próba w ojenna podniosła pre­
stiż po lsk ie j m a ry n a rk i na ca łym  świę­
cie i  ukazała w ie lk ie  zdolności w  zakre­
sie żeglugi w  naszym narodzie. D latego 
też stając w  u jśc iu  O d ry  i  prze jm ując 
w spaniałe tra d yc je  m orsk ie  Pomorzan 
i  Ranów możem y być spokojn i, że zo­
staną one wznow ione stając się podwa­
lin ą  res law izacji B a łtyku .

Upaństwowienie polskiej 
żeglugi na Odrze

Powstałe w  ub ieg łym  ro ku  przedsię­
b io rs tw o  „Polska Żegluga na Odrze“  
zorganizowane zostało na zasadach 
spółk i z ogr. odp. U dzia łow cam i spółk i 
są samorządy Szczecina, Poznania i 
W rocław ia, ja k  również w ie lk i prze­
m ysł k luczow y w ęglowy, hutn iczy, ce­
m entow y i  na ftow y. Z  dniem  1 stycz­
n ia  1948 r. Polska Żegluga na Odrze 
stanie się przedsiębiorstwem  państwo­
w ym , opartym  na specjalnym  statucie.

Cel P. Ż. O. —  to  eksploatacja prze­
jętego taboru, k tó ry  w  ro ku  ub ieg łym  
składa ł się zaledw ie z 35 jednostek łącz 
n ie  z ho low nikam i. Poza ty m  zadaniem 
P. Ż. O jes t rozbudowa stoczni oraz 
w ydobyw an ie  z dna O dry taboru. O- 
becnie P. Ż. O. rozporządza ju ż  130 
jednostkam i, z tego ho low n ików  o łącz­
nej m ocy 7.000 K M  oraz barek o po­
jemności ogółem 52.000 ton. Odremon­
towano w  międzyczasie szereg stoczni, 
z k tó rych  5 jes t ju ż  czynnych.

P. Ż. O. w spó łpracu je  z Czechosłowa­
cką „S pó łką  Oderską“ , k tó ra  w  m yśl 
um ow y hand low ej polsko -  czechosło­
w ack ie j prow adzić będzie tra n zy t czes­
k ic h  tow arów  do czeskiej s tre fy  w o l­
nocłow ej w  Szczecinie.

Fragm ent p o rtu  szczecińskiego
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(Artykuł dyskusyjny)
Zagadnienia k u ltu ra ln e  Szczecina i 

Pomorza Zachodniego ksz ta łtow a ły  się 
—  i  ciągle jeszcze ksz ta łtu ją  —  w  ści­
słej zależności n ie  ty lk o  od czynników  
ekonomicznych, ale przede w szystk im  
pod w p ływ em  szczególnej atm osfery, 
panującej w  te j części Z iem  Zachodnich. 
W yda je  m i się, że rów n ie  intensywnego 
i  pieczołow itego podkreślan ia  p io n ie r­
sk ie j postawy pierwszych, a potem i  na­
stępnych fa l p rzybyszów  n ie  spotkam y 
n igdzie  indz ie j. Dziś jeszcze do rzadkich  
w y ją tk ó w  należy przem ówienie, akade­
m ia, a rty k u ł, n ie  upstrzone gęsto ro ­
dzynkam i ta k ich  zw ro tów  ja k  „bastion “ 
„rub ieże“ , „ku c ie  zrębów “ . Pod kątem  
w idzenia n iem al posłannictw a dzie jo­
wego —  inna  rzecz, że n ie raz pokryw a ­
jącego bardzo a bardzo doczesne in ten ­
cje  —  każde osiągnięcie zw yk ło  się o- 
ceniać ja ko  epokowe, co n a jm n ie j prze­
łomowe, a zawsze historyczne. Na u- 
sp raw ied liw ien ie  ta k ie j w łaśnie posta­
w y  sądów naszych można b y  przytoczyć 
b ra k  odpow iedniej do w łaśc iw e j oceny 
z jaw isk  perspektyw y. S tan ten  jednak 
trw a  ju ż  dostatecznie n iepokojąco d łu ­
go, b y  zw rócić nań uwagę i  zastanowić 
się, czy czasem n ie  pora już  na bardzie j 
chłodne, bardzie j kry tyczne , m n ie j na 
zachwytach a w ięcej na ana liz ie  oparte 
ustosunkowanie się do naszych w łas­
nych dotychczasowych „osiągnięć“  w  
dziedzinie k u ltu ra ln e j i  do is to tnych  
potrzeb te j dziedziny.

CO „M A M Y “

N ie jednokro tn ie  już  w yliczano razem 
i  pojedyńczo poszczególne zdobycze 
Szczecina i  Pomorza, p rzy  sposobności 
tych  m n ie j lub  w ięcej g run tow nych  ra ­
chunków  sum ienia n ie  omieszkaj ąc za­
palić trociczkę kadzidła, a raczej p rzy ­
s łow iow y ogarek, co to  i  Panu Bogu i  
diabłu... M am y tedy i  te a try  i  p lastykę  
i  m uzykę i  książki, w ystaw y, k lu b y  itd . 
itp . A le  n ie  trzeba szczególniejszego 
w ys iłku , b y  dostrzec odw rotną stronę 
medalu. M am y w ięc cztery te a try  —  a 
jakże! —  ale niczego n ie  zrobiono, by  
choć jeden z n ich  b y ł tea trem  z p ra w ­
dziwego zdarzenia, n ie  reprodukto rem  
l ite ra tu ry  scenicznej a le s ied liskiem  
sztuk i tea tra lne j. Żaden z czterech tea­
tró w  Szczecina, r iie  m ówiąc ju ż  o tea­
trach  prow inc jonalnych , n ie  może pre ­
tendować do ro li ja ką  spełnia np. te a tr 
Iw o  Galla. M am y ich  cztery, a le dotąd 
„c z yn n ik i m iaroda jne “  n ie  mogą zdecy­
dować się na zastosowanie odpow ied­
n ie j względem te a tró w  p o lity k i podat­
kow ej, jaką  bez w ahan ia  zastosowała 
n. p. Jelenia Góra. M ie liśm y jeden te a tr 
bez subwencji, bez kostium ów , bez re -

Biblioteka
Instytutu Bałtyckiego

Oddział szczeciński In s ty tu tu  B a łtyc ­
kiego zamierza zgromadzić w  swej b i­
b liotece w  Szczecinie ponad 15.000 e- 
gzem plarzy książek i  w ydaw n ic tw , po­
święconych zagadnieniom Pomorza i  
k ra jó w  B a łtyck ich . Realizacja tego pro­
je k tu  p rzyczyn iłaby  się n ie w ą tp liw ie  
bardzo w yda tn ie  do upowszechnienia 
w śród społeczeństwa podstawowych za­
gadnień związanych z naszą gospodar­
ką  i  k u ltu rą . Chodzi obecnie o odpo­
w iednie pomieszczenie d la  b ib lio tek i. 
Spodziewać się należy, że W ładze M ie j­
skie uczynią wszystko, co ty lk o  m o ż li­
we, b y  u ła tw ić  In s ty tu to w i B a łtyck ie ­
m u  założenie w  Szczecinie ta k  ważnej 
p lacówki.

p e rtua ru  i  bez publiczności —  w  zapale 
p ion ie rsk im  zapragnęliśm y m ieć drug i. 
N a tu ra ln ym  bieg iem  „k o n k u re n c ji“  
pow sta ł trzeci a czw arty  n ie  daje za 
w ygraną  i  k ied y  p ie rw szy daje p rzy ­
zw oite  p rzyna jm n ie j spektakle, d rug i 
w alczy z trudnościam i, trzec i reprezen­
tu je  czystą ju ż  amatorszczyznę, ten 
czw arty  p ragn ie  pobić trz y  pierwsze 
dodaniem do amatorszczyzny... „B a lla ­
d yn y “ !

P lastycy —  są! A  jakże. Cóż k iedy  
n ie  m a k to  kupow ać obrazów, n ie  ma 
n ikogo k to b y  w ytrząsną ł bodaj skrom ­
n y  tysiączek na ja k ą  -  ta ką  nagrodę. 
N ie chcę tu  wspom inać o innych  w yda ­
rzeniach, k tó ry c h  p rzyczyny leżą za­
rów no po stron ie  producenta ja k  kon ­
sumenta szczecińskich sztuk p lastycz­
nych. A  m uzyka? Jedyną o rk iestrę  
sym foniczną w  Szczecinie z likw id o w a ­
no, choć ta k  zasłużyła się w ie lo k ro tn y ­
m i bezin teresow nym i w ystępam i na n a j­
różniejszych „bastionow ych“  uroczysto­
ściach, a teraz jeździ się, kołacze, sta­
ra, pisze m em oria ły  w ykazu jąc n iezb itą  
konieczność powstania F ilha rm o n ii. 
Pp cóż w ięc b y ło  likw idow ać?

A  czy trzeba podawać ko m p ro m itu ją ­
ce c y fry  fre k w e n c ji publiczności na o- 
s ta tn ie j w ystaw ie  książki? A  może h i­
s to rie  te a tru  słupskiego? A  może dzia­
ła lności Tow arzystw a T ea tru  i  M uzyk i 
Ludow ej?  N ie  trzeba. N ie  m am  wcale 
zam iaru  dyskredytow ać w  czambuł 
w szystkiego i  w szystkich. T ym  bardzie j, 
że n ie w ą tp liw ie  we w szystk ich  tych  
sprawach i  zagadnieniach ludz ie  dobrej

w o li u to p il i w iele sił, w  najlepszych in ­
tencjach służenia spraw ie  upowszech­
n ien ia  k u ltu ry . Jakaż jes t tedy  przyczy­
na fa k tu , że re zu lta ty  n ie  sto ją  w  żad­
nej p ropo rc ji z w k ładem  w y s iłk u  i  re ­
a ln ym i potrzebami?

CZEGO N A M  B R A K

B ra k  organizacji. We w szystkich  do­
tychczasowych w ys iłkach  na po lu  k u l­
tu ra ln ym  g łów nym  m otorem  działania 
b y ła  p ryw atna  in ic ja tyw a , czasem am­
b ic ja  jeszcze gorzej je ś li po prostu 
chęć w ykorzystan ia  ko n iu n k tu ry . N a j­
wyższy czas, by  stan ten  u leg ł ra d yka l­
nej zm ianie. P ierwszy k ro k  w  k ie ru n ku  
popraw y w idzę w  ukonstytuow an iu  się 
Rady K u ltu ry  p rzy  O K ZZ, skupia jące j 
w ielotysięczne rzesze konsum entów  
dóbr ku ltu ra lnych . A le  drzem ią jeszcze 
te  s iły , k tó rych  zadaniem jes t za k ty w i­
zowanie mas konsum entów  w  św iado­
m ych  odbiorców dóbr ku ltu ra ln ych . 
W  dziedzinie ośw ia ty  k rz y ż u ją  się 
w p ły w y , cele i  kom petencje TU R u i  
K u ra to riu m , w  dziedzinie sz tuk i m er- 
ka n ty liz m  artystów  z ciasnotą poglą­
dów  i  skąpstwem opiekunów, w  zakre­
sie —  że ta k  pow iem  —  geogra fii k u l­
tu ra ln e j uprzyw ile jow an ie  Szczecina 
dom inu je  nad zaniedbaniem p ro w in c ji 
pom orskie j. Deliberow anie na tem at 
czy „osadnictwo k u ltu ra ln e “  stw orzy 
„a tm osferę  ku ltu ra ln ą “ , czy też należy 
czekać c ie rp liw ie  aż w  jak iś  —  b liże j 
n ie  sprecyzowany sposób —  w y tw o rzy  
się owa atmosfera i  p rzynęci ta len ty

wzajem  zagryzające się w  W arszawie i  
K ra ko w ie  czy Łodzi —  w yda je  m i się 
rów n ie  bezpłodne ja k  narko tyzow anie  
się w iz ja m i Szczecina —  m iasta u n i­
wersyteckiego wówczas, gdy rów no­
cześnie z n iką d  n ie  w idać w yk ła d o w ­
ców —  z praw dziw ego zdarzenia —  
przyszłych wyższych uczelni.

S praw y ku ltu ra ln e  ta k  samo w ym a­
gają p lanu  organizacyjnego, ja k  p o rt 
czy przem ysł, w ym aga ją  jedno litego 
k ie row n ic tw a , w ym aga ją  skupien ia  w  
jedne j nadrzędnej organ izacji całego 
ładunku  zarówno dobrej w o li i  zapału 
ja k  i  fachowych w iadomości i  doświad­
czenia jednostek. T a k  skupiony poten­
c ja ł zdoła z pewnością n ie  ty lk o  we­
d ług  h ie ra rch ii potrzeb uruchom ić i  
u ak tyw n ić  życie ku ltu ra ln e  Szczecina i  
Pomorza Zachodniego, ale i  p rzezw y­
ciężyć liczne jeszcze trudności w  m ate­
r ia le  ludzk im , loka low e ja k  i  finanso­
we. Czy to  będzie Rada K u ltu ry  p rzy 
O KZZ, czy —  wzorem  innych  w o je ­
w ództw  —  W ojewódzka Rada K u ltu ry , 
czy ośrodek dyspozycyjny w  W ojewódz­
k im  W ydziale  K u ltu ry  i  S z tuk i —  moż­
na dyskutować. W  każdym  razie ośro­
dek ta k i m usi powstać i  to  powstać ja k  
najszybciej. Czas w y jść  z oparów  sa­
m ochw alstwa i  ku ltu ra ln eg o  narcyzm u, 
sporów i  in try g , zacofania i  n iekom pe­
tenc ji. D wa la ta  doświadczeń i  b łędów  
to  dosyć. Zagadnienie w łaśc iw e j orga­
n izac ji życia ku ltu ra lnego  sto i na p ro ­
gu. Czeka już  dostatecznie długo i  puka 
coraz głośniej i  n ie c ie rp liw ie j!.

W. L A C H N IT T

! S T A N IS Ł A W  T E LE G A M ( D g & B S ia s w
(Obrazek historyczny w  I l l - c h  odsłonach dla świetlic 

i  teatrzyków amatorskich)
Osoby: Bogusław X  

Ksiądz Długosz 
Wyszak — rybak szczeciński 
Wyszakowa — jego żona 
Rosengold — kupiec szczeciński 
Kościelecki — poseł królewski 
Trefniś księcia Bogusława. 

f Poseł z W ilna
Odsłona I.

Rok 1417 w  Krakowie. Komnata księdza Długo­
sza. Okno wychodzi na Wawel. Prosty stół na środku. 
Szafy pełne ksiąg i  pergaminów. Dwie ław y i  dwa 
krzesła. Na jednyrp krześle oparłszy się rękoma 
o stół śpi młodzieniec la t 19, książę Bogusław. Późna 
godzina wieczorem. Na scenie prawie ciemno. Słychać 
hejnał wieczorny. Wchodzi ksiądz Długosz z odźwier­
nym Ojcem Kleofasem.. Długosz (starzec) trzyma pod 
pachą w ielką księgę.

Długosz: U ff, u ff !  Zm ęczyłem  się srodze, o j­
cze Kleofasie, dźw igając te  księgi. U ff!  A le  bo 
też o k ru tn y  ka w a ł d rog i z B ie lan  do m o je j pu­
ste ln i, a u lice  n iezbyt oświetlone. Ciemno tu. 
Zapal no, ojcze Kleofasie, kaganek i  weź te  księ­
gi. H e j! A  tu  k to  w  m ej komnacie?

Bogusław: (zryw ając się z krzesła): To  jja , 
jja ... Wasza M iłość... Bogusław!...

Długosz: Bogusław?! Tu ta j?  O te j porze? U ff! 
Poczekaj no, m łodzieńcze, n iech odsapnę i  usiądę. 
Pośpiesz się ojcze K leo fas ie  z ty m  kagańcem. A  
tyś ja k  się dostał tu ta j bez w iedzy ojca Kleofasa?

Bogusław: Wybaczcie, Wasza M iłość i  w y , o j­
cze Kleofasie, ale sp row adziły  m nie tu ta j ważne 
okoliczności... Przyszedłszy n ie  zastałem nikogo. 
Czekałem przeto i  czekałem, później usiadłem  i  
znużony usnąłem... Wasza M iłość, w ybaczy mi, 
bo ja k  pow iedziałem , ważne okoliczności...

Długosz: Ważne okoliczności?! Zaraz o tym  
pogawędzim y. (K leofas zapala kaganiec). O, jest 
ju ż  św iatło . Możesz sobie iść, kochany K leofasie 
—  m y  tu  z Bogusławem  zostaniemy...

(K leofas odchodzi)
Długosz: N iechże ty lk o  uporządkuję  te ręko- 

p ism a i  pergam ina, k tó rem  z ta k im  trudem  dziś 
w ynalazł... he, he! Ś m ieją  się żaczki krakow skie

ze starego kanonika, że biega po ca łym  K ra kow ie  
ze stosami rękop ism ów  i  podartych ksiąg, a nie 
wiedzą, sm yki, że s ta ry  Jan Długosz m łod y  jest 
w łaśnie przez te  fo lia ły  i  pergamina. (Siada na 
krześle) —  A le  cóż ty , m ó j Bogusławie, dziś ta k i 
sm utny? No cóż? Czemu pochylasz głowę? Cóż 
się stało? Aha, zbroiłeś coś i  w s tyd  ci się p rzy ­
znać... C ały dzień m n ie  n ie  b y ło  na W awelu, to 
n a tu ra ln ie  coś z Olbrachtem i  A leksandrem  zb ro i­
liście... ju ż  ja  was znam, sm yk i! I  teraz chcesz 
żebym  się za ciebie do k ró la  Jegomości w staw ił... 
A  nasz M iło śc iw y  Pan, K azim ie rz srogi w ładca! 
Co to? (W staje z krzesła  i  podchodzi do Bogusła­
wa) —  Ł z y  się waćpanow i w  oczach kręcą. Oj, 
niedobrze, n iedobrze! Nabroiłeś, basa łyku  i  do 
starego bakałarza w  te  pędy...

Bogusław: Księże kanoniku... ja... ja... odjeż­
dżam ju tro !

Długosz: Co powiadasz, Odjeżdżasz?! A  gdzie 
to, jeś lić  w iedzieć wolno?

Bogusław: Do Szczecina, a potem do Słupska... 
Dostałem wiadomość smutną... Rodzic m ó j, ksią­
żę E ry k  zm ąrł i  m atka  w zyw a m nie do pow rotu !

Długosz: (żegna się) W  Im ię  Ojca i  Syna! K ie ­
dyż dostałeś tą  wiadomość?

B ogusław : D zis ia j rano posłaniec ze Szczecina 
p rzy jecha ł z pismem od pan i m atki... M am  pole­
cenie natychm iast wyruszyć...

Długosz: Na m iły  Bóg!!.. Ach, m ó j drog i, b ied­
n y  Bogusław ie (ca łu je  Bogusława w  czoło) —  Ha! 
T rudno  przeciw iać się w yrokom  boskim... W ierząj 
m i jednakże, że m ię  ta  w iadomość rów n ie  boleś­
n ie  obeszła jako  ciebie... Cóż robić, w o la  boska!... 
Dobrze jednakowoż, żeś w łaśn ie  do* m n ie  p rzy ­
szedł... ty le  spraw  chciałem  c i oznajm ić... No, a 
K ró l Jegomość i  kró lew icze w iedzą ju ż  o w szyst­
kim ?

Bogusław: Posłaniec uda ł się n a jp ie rw  do 
K ró la  Kazim ierza... długo tam  przebywał... potem 
wezwano mnie... potem  N ajjaśn ie jszy Pan o 
w szystk im  m i o zna jm ił i  podał rozkaz pan i m a tk i 
...w ielce b y ł dla m nie łaskaw, K ró l Kazim ierz... 
daru je  Wasza M iłość, ale n ie  pomnę, co potem 
się działo... wyszedłem i  b łąka łem  się długo nad 
brzegam i W is ły  do późnego wieczora...

Długosz: B iedny Bogusławie!...
Bogusław: N ie  ża łu jc ie  m nie, Wasza M iłość! 

N ie jestem  ju ż  dzieckiem! W iem, co m n ie  czeka
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ku ltu ra lnego  p u b o w i, , W y is i *  U cze ln ie  w Szczecinie

Akademii Handlowej, 800 Wyższej Szkoły InżynieriiW  ostatn im  num erze m iesięcznika 
„A rk o n a “  Eugeniusz Paukszta w  a r ty ­
ku le  p. t. „D ru g i etap ofensyw y“  oma­
w ia  spraw y ku ltu ra ln e  na Z iem iach 
Odzyskanych. Stw ierdzając, że przed 
dwom a la ty  ziem ie te  s tanow iły  jeszcze 
„k u ltu ra ln e  pustkow ie “  a u to r podejm u­
je  próbę zreasum owania w y n ik ó w  na­
szej p racy na Zachodzie. „W  dziedzinie 
ośw iaty, w  zaspakajaniu w iedzy osiąg­
nęliśm y bodaj na jw iększy sukces w  ca­
łokształc ie  p racy k u ltu ra ln e j na Z ie ­
m iach Odzyskanych.

„Inaczej n ieste ty  —  stw ierdza dalej 
E. Paukszta —  przedstaw ia się sprawa 
coraz bardzie j wzrastającego na te re­
nach przyodrzańskich g łodu dobrej l i ­
te ra tu ry , m alarstw a, rzeźby, w  m n ie j 
powszechnym może s topn iu  m u zyk i i  
praw dziw ego tea tru . Na ty m  odcinku 
n ie  jes t dobrze, zwłaszcza, że społecz­
ność Nadodrza w  sposób w pro s t neo­
f ic k i łakn ie  l ite ra tu ry  i  sztuk i n ie  ty lk o  
o charakterze ogólnopolskim , ale w łaś­
n ie  raczej zachodnim. Pragnie te m a tyk i 
W ie lk iego Śląska, M azur, Pomorza czy 
Z iem i L ub u sk ie j“ .

A u to r w id z i g łów ną przyczynę zła w  
fakcie, że pisarzom na Z iem iach Odzy­
skanych n ie  stworzono ta k ich  w a ru n ­
kó w  pracy, k tó re b y  ich  zachęciły do 
osiedlenia się tu  na stałe. Trzeba tem u 
zaradzić: „P rosta  racja  stanu k u ltu ry  
polsk ie j wym aga n ie  pojedyńczych w y ­
s iłkó w  jednostek na now ej n iw ie , ale 
masowej k ru c ja ty  ludz i sztuk i na Z ie ­

Ponad 2000 studentów
N ie  b y ło  chyba jeszcze takiego m ia ­

sta na świecie, k tó re  b y  do spraw  swo­
ich  studentów  n ie  odnosiło się z ser­
deczną życzliwością. G ra tu  n ie w ą tp li­
w ie  pewną ro lę  snobizm —  p rzy jem n ie j 
jes t mieszkać w  mieście „un iw ersy tec­
k im “ . A le  też studenci w szystk ich  k ra ­
jó w  nadają środow isku, w  k tó ry m  prze­
byw ają , swoiste p ię tno: rozmachu, na­
dziei, młodości. Dziś p rzybyw a  jeszcze 
czynn ik  n ow y naszych czasów: m łodzież 
wyższych uczeln i re k ru tu je  się w  o- 
grom nej w iększości ze środow iska daw ­
n ie j społecznie upośledzonego, z pośród 
ro bo tn ikó w  i  chłopów. Stąd stosunek 
nasz w zajem ny jes t b liższy i  serdecz­
n ie jszy —  n ie w id z im y  już  ko rpo ran - 
ck ich  gogusiów, d la  k tó ry c h  stud ia  by ­
ły  raczej pretekstem  do noszenia ba ­
jecznie ko lo row ych  czapeczek.

Szczecin posiada ju ż  dw ie  wyższe u - 
czelnie: Akadem ię  H andlową, jako  f i l ię  
A . H. w  Poznaniu, oraz samodzielną 
Wyższą Szkołę In ż y n ie r ii. D z ięk i u - 
przej mości D yre k to ró w  tych  uczelni o- 
raz in ic ja ty w ie  Tow . P rzy jac ió ł Szkół 
W yższych zapoznaliśm y się z życiem  
ośrodków  naukow ych, ta k  w ażnych dla 
przyszłości naszego m iasta.

A K A D E M IA  H A N D L O W A

A kadem ia  H and low a w  Szczecinie 
powstała w  lis topadzie 1946 r. Począt­
kow o b y ły  obawy, że n a p ływ  kandyda­
tó w  do te j uczeln i n ie  będzie w ys ta r­
czający. Rzeczywistość jednak przekro­
czyła wszelk ie  oczekiwania —  zgłosiło 
się ponad 2000 studentów. Znaczna ich

część zresztą w  ciągu ro ku  stud iów  
„odpad ła“  —  ta k  że w  końcu ro ku  a- 
kadem ickiego 1946/47 na A . H. liczba 
studentów  zm alała do 1018, z k tó rych  
około 800 przechodzi na I I  kurs. No­
w ych  zgłoszeń na rok akad. 1947/48 jest 
już  ponad 1300, tak że ogółem liczba 
studentów  przekroczy znacznie 2000.

K u rs  na A . H. jest trz y le tn i, na 
p ie rw szych dwóch latach stud ia  m ają 
charak ter ogólny, na trzec im  następuje 
specjalizacja w  k ierunkach: ogólno - 
hand low ym , hand lu  zagranicznego i  spo 
łeczno -  adm in is tracy jnym . Na wszyst­
k ich  trzech kursach s ilny  nacisk k ładzie  
się na sp raw y morskie.

W  p ierw szym  okresie znaczna w ię k ­
szość s ił naukow ych dojeżdżała do 
Szczecina z Poznania. Obecnie ju ż  sze­
reg profesorów  i  znaczna większość po­
m ocniczych s ił naukow ych ustab ilizo­
w a ła  się w  Szczecinie. Zgromadzono w  
ciągu ro ku  sporą b ib lio tekę  naukową.

Zw iedzam y aulę, sale w ykładow e, 
pracownie. Jakaż różnica w  porów na­
n iu  ze stanem z przed roku, k ie d y  to  
studenci p rzychodzili do g run tow n ie  
„oszabrowanych“ , częściowo n ie  oszklo­
nych sal —  z „w ła sn ym i“  krzesłam i, 
zdobyw anym i w łasnym  przemysłem. 
Dziś w  przestronnych, ogrzanych sa­
lach panu je  ju ż  nastrój ładu  i  nauko­
wego skupienia.

N A  W. S. IN Ż .
Wyższa Szkoła In żyn ie rii jes t uczel­

n ią  o 3 miesiące młodszą od A . H. —

w y k ła d y  rozpoczęły się tu  w  połow ie  
lutego 1947 r. Znaczną część zasługi w  
zorganizow aniu te j uczelni przypisać 
należy samym studentom , k tó rz y  z 
p raw dz iw ie  m łodzieńczą w erw ą  sforso­
w a li w szelk ie  przeszkody i  opory. S tu ­
d ia  —  wobec spóźnionego te rm in u  roz­
poczęcia w yk ła d ó w  —  trw a ły  bez p rzer­
w y  w akacyjne j. Obecnie jesteśm y w  o- 
kresie egzaminów. P rawdopodobnie z 
pośród około 400 słuchaczy I  ro ku  n ie ­
w ie le  ponad 50% przejdzie  na ku rs  II . 
Nowe zapisy i  egzam iny już  się rozpo­
częły, n ap ływ  zgłoszeń jes t k ilk a k ro tn ie  
w iększy an iże li liczba m iejsc. P rzew i­
du je  się, że na I  ku rs ie  studiować bę­
dzie ok. 600 słuchaczy —  ogółem w ięc 
na obu kursach liczba studentów  nie 
przekroczy 800.

K u rs  jes t 4 -le tn i, a w ię c ,skrócony w  
stosunku do P o litechn ik i, gdzie studia 
trw a ją  teoretycznie 5 la t, p raktyczn ie  
zaś 6— 7. Wobec skróconego ku rsu  ab­
solwenci o trzym u ją  ty tu ł  inżyn ie ra  bez 
dodatku „m a g is te r“  co daje zresztą 
prak tyczn ie  identyczne upraw nien ia . W 
stosunku do P o lite ch n ik i skrócono n ie ­
co teorię, natom iast g łów ny  nacisk 
położono na przygotow anie  praktyczne, 
ze specja lnym  podkreśleniem  spraw 
m orskich.

W  k ró tk im  okresie is tn ien ia  uczelni 
zdołano już  —  po przezwyciężeniu o l­
b rzym ich  trudności —  oddać do dyspo­
zyc ji studentów  n ieźle  zaopatrzone la ­
bo ra toria : fizyczne, e lektrotechniczne, 
chemiczne i  zakład  budow nictw a. Orga­
n izu je  się n iezm iern ie  w ażny d la  uczel­
n i zakład  badań w ytrzym a łośc i m ate­
ria łów .

J A K  M IE S Z K A J Ą  STU D EN C I

Zw iedzam y m ieszkania studentów. W 
dom u akadem ickim  A . H  „zorganizo­
w ano“  meble nieco wcześniej, b ra k i n ie  
rzucają się ta k  w  oczy. Pokoje są 2 lub  
3-osobowe, w idne, dość przestronne. U  
studentów  uderza „spartańska“  prosto­
ta  w nętrza, u  studentek znać ju ż  pew ­
ną staranność, b y  przyozdobić pokój —  
jak , to  ju ż  ta jem nica  w iecznej kobieco­
ści.

W  dom u Wyższej Szko ły  In ż y n ie r ii 
jest znacznie gorzej. W  n ie k tó rych  po­
ko jach  b rak  w  ogóle wszelkiego sprzętu, 
ogromna większość śpi na siennikach, 
ułożonych w pros t na podłodze, b rak  
krzeseł i  stołów. Jest to  w łaśc iw ie  ty lk o  
m iejsce do spania, tru d n o  sobie w yo ­
brazić, ja k  można się tu  uczyć.

TR ZE B A  IM  POMÓC!

16 listopada rozpoczyna się „Tydzień  
A kadem ika“ . W  tygodn iu  tym  we wszy­
stk ich  m iastach posiadających wyższe 
uczelnie, społeczeństwo pomaga swoim  
studentom . G dyby z każdego mieszka­
n ia  w  Szczecinie w ybrać jak iś  sprzęt 
zbędny, ale nadający się do użytku , 
w ysta rczy łoby tego napewno do zaopa­
trzen ia  dom ów akadem ickich.

P rzy  zbiórce u liczne j n ie  odw raca j­
m y  się od kw estu jących —  że to  znowu 
„n ie  dają  spokoju“ , p o tra k tu jm y  ich  
tak, ja k  na to  zasługują studenci —  i 
ja k  przysto i m ieszkańcom m iasta u n i­
wersyteckiego. (J)

—O—

Otwanre Szkoły Morskiej 
w Szrzeciiie

D nia  5 listopada b. ro ku  odbyło 
się w  Szczecinie uroczyste otwarcie Pań­
stwowej Szkoły Morskiej. W najbliższym 
numerze naszego pisma zamieścimy dłuż­
szy artyku ł, poświęcony temu doniosłemu 
dla życia naszego miasta wydarzeniu.

m ie Zachodnie“ .

i  ja k ie  jes t m o je  przeznaczenie. Przedum ałem  
dziś dużo godzin nad W isłą. P łaka łem  gorzko, ale 
z ty m  płaczem odeszło wszystko, co b y ło  dziecięce 
i  słabe we m nie. W iem , że czasem żal o k ru tn y  
ściśnie m i serce, iż n ie  zobaczę ju ż  kochanej W i­
sły, kró lew iczów , a przede w szystk im  ciebie, 
m ój M is trzu !

Długosz: No, no m ój chłopcze! A le  zuch z cie­
bie, Bogusławie... Bogu wszystko porucz i  głowa 
do góry!... A le  ponoć to  n ie  ty  się mazgaisz, ty l ­
ko  ja, stary... o g łup ie  łzy  (ociera łzy)... zebrało 
się starem u baka ła rzow i na płacz, patrzcie  no się! 
...ale n ie  czas na mazgajstwo, n ie  czas... (Długosz 
chodzi po kom nacie c iężk im i k rokam i, ch w ilam i 
p rzysta je  i  ciężko wzdycha).

Długosz: W idzisz, m ój Bogusławie... przez d łu ­
gie la ta  w ychow yw ałem , s ta ry  bakara lus, was 
wszystkich... k ró lew iczów  i  ciebie... Pokochałem 
ciebie, ja k  i  ich  jed n a k im  sercem i  pośw ięciłem  
w am  iSałe m oje doświadczenie i  naukę, jaką  m i 
Bóg pozw o lił nabyć... Zawsze jednakże w iększą 
m iłością  i  troską darzyłem  ciebie an iże li ich, choć 
tego n ie  postrzegałeś ani ty  ani oni...

Bogusław: W ielce m nie to  cieszy, Wasza M i­
łość. (ca łu je  Długosza w  ram ię)

Długosz: Dziś mogę • ci to  powiedzieć otwarcie, 
dziś w łaśnie... A lbow iem , w idzisz, oni są szczę­
ś liw y m i synam i najpotężniejszego dziś p raw ie  
w ładcy w  Europie, m iłośc iw ie  nam  panującego 
K ró la  Kazim ierza  Jagiellończyka... Czeka ich  za­
tem  w ie lka , choć trudna  przyszłość... Bóg jednak 
oszczędzi im  w ie le  z tych  przeciwności i  trudów , 
k tó rych  tobie n ie  będzie dane uniknąć.

Bogusław: W iem  o tym , Waszą Miłość... ale 
n ie  b y łb ym  godnym  Was uczniem, gdybym  się 
tych  przeciwności lękał...

Długosz: Zuch z ciebie, m ój chłopcze, w iem  o 
tym . Przeto m ów ię  z tobą, ja k  z mężem doro­
słym...

Bogusław: W ielce m i pochlebia op in ia  Waszej 
M iłości...

Długosz: W idzisz, kochany Bogusławie, s ta ry  
jestem, zgrzybia ły, la ta  całe s tra w iłe m  nad księ­
gam i i  szpargałam i, aby móc kochanej i  zacnej 
jako  żadna inna  na świecie, o jczyźnie, zostawić 
pam iątkę na jm ilszą sercu memu... ot, tę, tam  w i­
dzisz, księgę... to  owoc całego mojego życia, owe 
grube, pozłacane tom isko... To „K ro n ik a “  nasze­
go sławnego kró lestw a  od początku jego w y w ie ­
dziona, aż do dn i n iedawnych doprowadzona... 
Przeto w ie rz  m i, że n ie  zmyślenie starego baka ła­
rza, ale owoc to tru d ó w  i  doświadczeń starca, 
stojącego nad grobem, k tó ry  dziś chce ci, pow ie­

rzyć praw dę  swego życia... S iadaj chłopcze, sia­
daj...

Bogusław: S łucham  M istrzu , jako  zawsze... po 
to  też przyszedłenj, aby przed odjazdem do Szcze­
cina rad  Waszych po raz osta tn i posłuchać (Siada)

Długosz: O powiadałem  c i nieraz, m ój Bogu­
sławie, iż  rodzic m ó j pod G runwaldem  walczył... 
To jes t w ie lk ie  słowo: G runw a ld ! Ilekroć słyszę 
je, ogarnia m n ie  wzruszenie... M iecz polski roz­
c ią ł tam  tysiąc la t  h is to rii, tys iąc la t w ie lk iego  
zmagania z na jo k ru tn ie jszym  plem ieniem na 
świecie... A  jednak G ru n w a ld  trw a  jeszcze! G run ­
w a ld  n ie  jes t skończony! N ie  dokończono tego 
w iekopom nego dzieła i  zm arnowano jego owoce... 
P od ją ł je  nasz w ie lk i a m iłośc iw ie  nam panu ją­
cy K az im ie rz  Jagie llończyk, prow adząt n iedaw ­
no w o jnę  pruską z ohydnym  gadem krzyżackim ... 
Czuję w ie lk ą  pociechę z ukończenia tej w o jny , z 
odzyskania k ra jó w  z dawna od Kró lestw a od­
pad łych  i  z przyłączenia P rus do Polski. B o la ło  
m ię  bow iem  bardzo, iż  K ró le s tw o  Polskie szar­
pane b y ło  dotąd i  rozryw ane od rozm aitych na­
rodów. Teraz szczęśliwym się m ien ię  i  za szczę­
ś liw ych  poczytu ję  współczesnych, że oczy nasze 
og lądały połączenie się k ra jó w  ojczystych w  jed ­
ną całość... a le szczęśliwszym byłbym , gdybym  
doczekał odzyskania, za łaską boską Śląska, a 
jeszcze bardz ie j z iem i lubusk ie j, słupskiej i  szcze­
cińskie j. Z  radością zstępowałbym  do grobu  i  
słodszy m ia łbym  w  n im  odpoczynek.

Bogusław: (wstając) —  Ojcze kanoniku, a m ój 
M is trzu  ukochany! Jako żyw o się to  stanie! Jako 
żyw o! (k lęka) —  Przysięgam  W am  na tę chw ilę  
naszego ostatniego w idzen ia  się... może ostatniego 
w  naszym życ iu ! Przysięgam  W am  na kre w  p ia - 
stówską, k tó ra  we m nie p łyn ie , iż  Polsce docho­
w am  w ierności do końca mego życia. W  Polsce 
ty lk o  w idzę ra tu n ek  d la  mego k ra ju . Skoro prze­
to  obejmę tron , odm ów ię zaraz ho łdu  przeklę tym  
Brandenburczykom  i  pom ocy udzielę s try jo w i 
memu, W a r c i s ł a w o w i .  Wzmocnię księ­
stwo szczecińskie w ed ług  Waszych wskazówek, 
podniosę je, uczynię w ie lk im  i  oddam w  lenno 
Polsce! N iechaj ziem ia ta, nadal będzie polską ja ­
k o  b y ła  niegdyś... Dokończę choć w  części dzieła 
G runw a ldu, ojcze m ój, ja k  m i Bóg m iły  i  Jego 
k re w  Przenajświętsza!...

Długosz: S ynu m ój... Bogusław ie! (słychać od­
leg ły  he jna ł) ■—  M ó w i przez ciebie głos tw ych  
przodków... m ó w i ziem ia od K rakow a  po morza! 
dalekie. S ynu m ój na jm ilszy... (żegna go k rz y ­
żem). K U R T Y N A

(c. d. n.)
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J A N IN A  BOG USZ - POHL

Łobez pracu je  n a  ekspori
. rr i  . i ÍJlTPAn*

Wychodzę z drewnianego baraku, za­
stępuj ącego narazie zburzony dworzec.
Tuż za skrętem  w ita  m n ie  rozłożysty 
czerwony budynek, leg itym u ją cy  się ta ­
b licą  „P o w ia to w y  Ośrodek Zd ro w ia “ . 
S tanow i on po odrapanych ścianach 
dworca m ile  zaskakujący ko n tra s t do­
brze w różący o tym , co spodziewam 
się zobaczyć w  mieście. D ale j k ilk a  
p rzy tu lo n ych  do* siebie m a łych  dom ków 
poczta tra d ycy jn ie  czerwona, m ost —  
i  ru in y , ru in y . Tak na p ie rw szy rz u t o- 
ka  w yg ląda  Łobez.

A le  ru in y  n ie  nowa rzecz. —  Ruszam 
dale j. K ro k i dudnią po moście, w zrok  
za trzym u je  się na ciem nej pod jesien­
nym  niebem, le n iw ie  p łynącej Redzie, 
po> k tó re j w  te j c h w ili sznurem p łyną  
b ia łe  —  n ie  żagle, ale kaczki. K iedyś 
p łyn ę ły  tu  pod żaglam i b a rk i ładowne 
p łodam i te j ziem i, dążąc na G ryfice , 
T rzebiatów , hen do morza. Słońce, k tó ­

re  przedarło  się w łaśn ie  przez chm ury  
ostro oświeca ru in y  ry n k u  i  w ąskich  o- 
taczających go u liczek, na k tó re  ja k  
puste oczodoły ze sterczącej p rzy  ru i­
nach w ieży  patrzą  dwa okrąg łe  o tw o ry  
po tarczach zegarowych.

P IĘ K N Y  P R Z Y K Ł A D  
Senny i  spoko jny w yda je  się Łobez. 

Parę jednak rozm ów z m ieszkańcami, a 
nabieram  zgoła innego wyobrażenia o 
życ iu  miasteczka. O to na p rzyk ła d  do­
w ia d u ję  się, że w śród im prez Św ięta 
Spółdzielczości zorganizowano tu ta j 
w ystaw ę spółdzielczą, na k tó re j p ie rw ­
szą nagrodę za stoisko o trzym ała  Spół­
dz ie ln ia  Spożywców „D źw ig n ia “ . Na­
grodę w  wysokości 15 tys ięcy zł. prze­
znaczono na kształcenie dziecka jedne­
go z p racow n ików  spółdzieln i. O to ja ­
k ie  nagrody rozdaje się w  Łobezie. A le  
i  samą „D źw ig n ię “  tru d n o  pominąć 
m ilczeniem . Spó łdzie ln ia  zorganizowana 
w  s ie rpn iu  1945 ro k u  przez 10 człon­
kó w  -  założycie li, u rzędn ików  starostwa 
re pa tria n tó w  zza Bugu, ze 100-złoto- 
w ych  udzia łów  ma dziś obro tu  około 3 
m ilio n y  zł. miesięcznie.

To now y Łobez. Opowiada m i o n im  
m ój in fo rm a to r. Z dum ą w ylicza , że w  
m ieście pracu je  całą parą fa b ryka  sia­
te k  drucianych, a za m iesiąc rusza 
krochm aln ia . Już dziś p rzy  je j u rucho­
m ien iu  za trudn ionych  jest 100 pracow ­
n ikó w . To druga co do* w ie lkośc i k roch ­
m a ln ia  w  Europie. —  Jeszcze ty lk o  jed ­
na jes t w iększa —  podkreśla z nacis­
k iem  słowa „ ty lk o  jedna“ ...

W yrab iać będzie p ła tk i owsiane —  
ciągnie dale j —  bo ta k ie  są zam ówienia 
zagraniczne...

P R A C U JE M Y  N A  EKSPORT 
M a ły  Łobez p racu je  d la  św iata, na 

eksport. F a k t ten  to  n ie  taka  znowu 
powszednia rzecz d la  byłego m ieszkań­
ca ja k ie jś  zapadłej w si. A- będzie
jeszcze uruchom iona gorzelnia.

W idząc dużą tab licę  na jasnym  bu­
dynku, p rzeryw am : —  „ I  w y tw ó rn ia  
m eb li je s t“ . Już m yś li b iegną i  oczy w y  
obraźni w idzą  jakieś piękne proste me­
b le  ustawione w  m ieszkaniu, w  m iejscu 
dotychczasowych rupieci.

. W estchnienie g łuszy tu rk o t obłado­
w anych wozów. Jadą na n ich  stosy to ­
bo łów  obok dzieci i  kob ie t. Mężczyzn 
n iew ie lu . To tra n sp o rt repa triow anych  
N iem ców. Na tw arzach dobrze w yg lą ­
dających „pokrzyw dzonych“  N iem ców 
znać raczej zadowolenie. Jak daw niej 
b ro n ili się przed w yjazdem , ta k  dzisiaj 
każdy chce jechać „ü b e r d ie Oder“ . 
D wa la ta  pracy i  w ys iłkó w  p raw ych  
w łaśc ic ie li tych  ziem dow iod ły  im , że 
n ie  m a już  co liczyć na zmianę...

N A  TA R G U
Dziś tu rk o t wozów rozlega się po u - 

licach. Jakiś w iększy ruch  panu je  przed

starostwem  —  to  dzień ta rgow y. Zdała 
od zburzonego śródmieścia, m iędzy to­
rem  ko le jo w ym  a park iem  —  ta rgow is­
ko. G rom ada lud z i oblega samochód 
ciężarowy, na k tó ry m  p ię trzą  się s te rty  
skrzynek, a w  n ich  dorsze, p ik lin g i, 
s ie law y —  złoto  m orza. Gosposie z god­
nością sto ją  nad koszykam i z gdaczący­
m i ku ram i, ja jk a m i, serem, m asłem  i  
owocami.

—  Jak tam , dużo lud z i już  na w ios­
kach? —  pytam  w łaśc ic ie lkę  kosza z 
kurczakam i.

p y tany  tłum aczy zabużańskim  akcen­
tem:

—  To konie  robocze. Ogierów  m am y 
tymczasem 24, ale m a przy jść w ięcej. 
Teraz dostał Stargard. P rzysz ły  nasze 
kon ie  w yw iezione prze? N iem ców aż 
pod Lubekę. Zagospodarowujemy się i  
m y  —  i  tu  też będzie w ie lka  stadnina.

Czas wracać, ale ciekawość przemaga 
i  zadaję jeszcze jedno pytan ie .

—  A  pan skąd?
—  Ja? tu te jszy!
—  Tutejszy? —  pytam  zdziw iona, s ły -

A le ja  w  oko licy  Łobezu.

—  Dużo. Co chałupa cała to  i  zajęta. 
A  jeszcze przyjeżdżają! Trzeba b y ło  w i­
dzieć tych  parę fu rm anek tam tego ro ­
ku , a te raz pomieścić się n ie  mogą na 
ry n k u  w  mieście, to  tu  nam  w yznaczyli 
na targowisko...

—  Dobrze w am  tu?

—  O, tak. Trochę b y ło  n ija k o  na po­
czątku  ze swego iść, a le tu ta j chata 
ładna, duże obejście, dzieci do szkół 
m a ją  b lisko . Dobrze —  to  i  p rz y w y k lim .

Z iem ia  pod Łobezem rodzi i  ż yw i —  
n ic  dziwnego, że i  ludzie zapuszczają w  
n ią  korzenie.

S T A D N IN A  P A Ń S TW O W A

Tuż za m iastem  w  roz leg łym  parku  
m ieści się Państwowa S tadn ina  Ogie­
rów . Od strony jednej z ogrom ­
nych  stajen rozlega się rżenie
Są zatem konie... O tw ie ram  uchylone 
d rzw i i  c iep ły  pysk kon ia  w ysuw a się 
zza w ygodnej przegrody. Jeszcze jedno 
rżenie —  i  k ro k i ludzkie . To p racow n i­
cy  stadniny. M łodszy w  rogatyw ce w o j­
skowej nakłada opierającej się k laczy 
chomąto na szyję. Starszy pomaga i  za-

sząc charakterystyczny akcent.
Tak. Tutejszy. Z Łobezu.
—  To zawsze pan tu  mieszkał?
—  Zawsze nie. A le  od pó łto ra  roku  

ja k  przyjechałem  z Rosji.
—  Tak —  teraz rozum iem . Życie  i  

praca prędko  ludzi p rzyw ią zu ją  do no­
wego m iejsca —  myślę, w racając do 
m iasta.

Ład n y  jes t Łobez z lo tu  ptaka. I  
w iększy n iżb y  się zdawało. Dziś liczy  
przeszło 4.800 mieszkańców. Jeszcze 
gdzieniegdzie stoją w il le  i  dom y n ie ­
zamieszkałe. Czekają. Wszędzie naogół 
wesoło i  głośno. To in te rn a t szkolny, 
dale j przedszkole, a zza drzew  parku  
w ybucha wrzawa. To g im nazjum  i  lice ­
um. W łaśnie jest przerwa. Uczniowie 
i  uczennice z ca łym  m łodzieńczym  tem ­
peram entem  w ykorzys tu ją  chw ilę  w o l­
ną od nauk i. Dzisia j uczą się i  baw ią, 
ju tro  staną do pracy w  tu te jszych  u - 
rzędach, fabrykach, spółdzielniach, od­
budu ją  m iasto, będą tu te js i.

Z powszednich d n i małego Łobezu 
powstaje nowa h is to ria  tego k ra ju  
h is to ria  znowu, jak  przed w iekam i, pol­
ska.

Ziemia czy kotlina pyrzycka
Na z iem skim  globie na jba rdz ie j o- 

m y ln y m  stworzeniem  jes t w łaśn ie  czło­
w ie k . A le , ja k  m ó w i się, b łędy  ksz ta ł­
cą. Toteż n ie  m am y zbyt w ie lk ie j p re ­
te n s ji do K o le g i P iskorskiego, że w  
„Szczecinie“  z dnia  15. 10. 47 (str. 177) 
um ieścił ziem ię P yrzycką  D O K O Ł A  je ­
z iora M iedw ie . B łąd , p rzyna jm n ie j d la  
nas m ieszkańców Szczecina i  Pomorza 
dość poważny. N iech w ięc w o lno  nam  
będzie go sprostować.

Zapewne m ało k to  w ie, że ziem ia P y­
rzycka, to  w span iała  w śród piaszczyste­
go Pomorza oaza czarnoziemu, k tó rą  
porów nać można z C zarnym i K u ja w a ­
m i w  pasie W ie lk ich  D o lin . Z iem ia  w y ­

b itn ie  buraczana i  pszeniczna, a w ięc 
bardzo cenny Spichlerz w ojew ództw a 
szczecińskiego.

Ta czarna ziemia P yrzycka  przylega 
do jez io ra  M iedw ie od s tro n y  po łudn io ­
w o -  wschodniej i  za jm u je  część ta k  
zwanej k o tlin y  P yrzyck ie j, czy li obn i­
żenia terenowego otaczającego jezioro 
M iedw ie . N ie  należy w ięc czarnej i  u ro ­
dzajnej z iem i P yrzyckie j utożsamiać z 
całą k o tlin ą  Pyrzycką, w  k tó re j w ystę ­
p u ją  rów n ież duże obszary łą k  oraz ob­
szerne ró w n in y  b ie licow o -  żytn ie, np. 
m iędzy północnym krańcem  jez. M ied ­
w ie  i  Stargardem. '

M g r Jerzy B rinke n

Z  życia
Pom orza Zachodniego

40 000 MŁODZIEŻY W PRZYSPOSOBIĘ- 
N IU  ROLNICZO-WOJSKOWYM. Z dniem 
15 listopada rozpoczyna sę nowy rok szkol­
ny dla młodzieży Przysposobienia Rolni­
czo-Wojskowego. W bież. roku szkolnym 
w  szeregach P. R. W. znajdzie się na Po­
morzu Szczecińskim około 40 tys. młodzie^ 
ży. W każdej gminie przewiduj o się 3-5 
ośrodków szkolenięwych. Ogółem planuje 
się zorganizowanie w  238 gminach 300 
ośrodków.

W ciągu lata przeszkolono na specjal­
nych kursach w  Złocińcu 1500 przodowni­
ków. W roku przyszłym «planuje się zor­
ganizowanie także Przysposobienia Rolni­
czo-Wojskowego Kobiet. Obecnie szkoli się 
już specjalne przodownice do te j pracy.

OTRZYMAMY 200 TRAKTORÓW. W 
najbliższym czasie woj. szczecińskie otrzy­
ma 200 nowych traktorów, produkcji cze­
skiej. T raktory te, sprowadzone za pośre­
dnictwem Oddziału Przemysłowo-Rolnego 
„Społem“ przeznaczone zostaną do ośrod­
ków traktorowo-maszynowych, organizo­
wanych przy gminnych spółdzielniach Sa­
mopomocy Chłopskiej.

ZAGOSPODAROWANIE KOŁOBRZE­
GU, ŚWINOUJŚCIA, GRYFINA I  PY­
RZYC. W Szczecinie odbywa się w  dniach 
13-15 listopada br. konferencja wybitnych 
rzeczoznawców w  sprawie zagospodaro­
wania Kołobrzegu, Świnoujścia, Gryfina 
i  Pyrzyc. W konferencji te j wezmą udział 
oprócz rzeczoznawców także burmistrzo­
wie zainteresowanych miast oraz starosto­
wie wymienionych powiatów.

BUDŻET WOJEW. ZW IĄZKU SAMO­
RZĄDOWEGO. Na ostatnim posiedzeniu 
Wojew. Rady Narodowej przyjęty został 
budżet Wojew. Związku Samorządowego 
na r. 1948. Budżet ten obejmuje sumę 
55.358.000 złotych, zarówno po stronie w y­
datków ja k  i  dochodów. W budżecie zna­
czne sumy przeznaczono na opiekę lekar­
ską, (prawie 10 m ilionów zł) opiekę spo­
łeczną (8 m il. zł) oraz szkolnictwo (9.5 
m il. zł).

14 M ILIONÓW  ZŁOTYCH N A  ODBU­
DOWĘ WARSZAWY. W ramach dotych­
czasowej zbiórki na odbudowę Warszawy 
społeczeństwo pomorsko-zachodnie złożyło 
ponad 14 m ilionów zł. Pieniądze te pocho­
dzą zarówno ze zbiórek ulicznych, poszcze­
gólnych imprez na ten cel organizowanych 
oraz w  lw ie j części z opodatkowania się 
świata pracy, kupców, rzemieślników, 
spółdzielni itd.

Z DZIAŁALNOŚCI R. T. P. D. W KO­
SZALIN IE. R. T. P. D. w  Koszalinie pro­
wadziło w  r. b. 2 domy letniskowe dla 
dzieci. Na koloniach i  półkoloniach prze­
bywało blisko 1.000 dzieci. W najbliższym 
czasie Towarzystwo uruchomi „Dom Dziec­
ka“  gdzie znajdzie pomieszczenie 150 sie­
rot. Na remont budynku wydano już po­
nad pół m iliona złotych.

WZOROWA SPÓŁDZIELNIA. Zorgani­
zowana jeszcze w  r. 1945 Powszechna Spół­
dzielnia Spożywców w  Siurzowie rozwija 
się dzięki sprawnemu zarządowi i  radzie 
nadzorczej bardzo pomyślnie. Spółdzielnia 
liczy obecnie już blisko 300 członków, pro­
wadzi 3 sklepy, oraz zamierza zorganizo­
wać specjalny sklep artyku łów  szklanych, 
żelaznych i  sprzętu domowego.

Na specjalną uwagę zasługuje działal­
ność wydz. społeczno-wychowawczego ra­
dy nadzorczej. Wszyscy pracownicy m iej­
scowej fab ryk i zapałek zapisali się na 
członków spółdzielni.

NOWE OSADY WIEJSKIE. Ostatnio od­
dane zostały do użytku 4 osady wiejskie 
w  gm. Kolbaczewo, w  pow. szczecińskim. 
Na trasie l in i i  komunikacyjnych — Star­
gard — Pyrzyce i  Gryfino, remontowane 
są dalsze osiedla wiejskie, które oddane 
zostaną osadnikom.

L IN IA  KOLEJOWA MYŚLIBÓRZ — 
BERLINEK. Jeszcze w  bież. miesiącu uru­
chomiona zostanie nowa lin ia  kolejowa 
Myślibórz — Berlinek. Prace nad odbudo­
wą te j l in ii idą w  szybkim tempie. Dotych­
czas odbudowano ponad 18 km. torów ko­
lejowych.

L IG A  KOBIET N A  POMORZU SZCZE­
CIŃSKIM. Społeczno Obywatelska Liga 
Kobiet liczy obecnie na terenie Pomorza 
Szczecińskiego ponad 20 tys. członkiń 
zorganizowanych na terenie 23 powiatów 
w  95 kołach m iejskich i  176 wiejskich. 
S. O. L. K. prowadzi szereg żłobków, przed­
szkoli, stacji opieki nad matką, a także 
szkoli wychowawczynie przedszkoli, urzą­
dza kursy k ro ju  i  szycia itp. Cz. S.
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JA C E K  S IE D L E C K I

Najważniejsze pojęcia
Morskiego Prawo Handlowego

I

P raw o m orsk ie  jes t dziedziną na ogół 
m ało znaną w  Polsce, m im o, że morze 
samo wzbudza znaczne zainteresowanie. 
Ten b rak  zainteresowania praw em  m o r­
sk im  cechuje n ie  ty lk o  szerokie s fe ry 
społeczeństwa, co zresztą n ie  może n i­
kogo dziw ić, bo jes t to  dość w ąski w y ­
c inek w iedzy praw nicze j, ale n iepokoi 
b ra k  za in tersowania sfer praw niczych, 
naw et s tyka jących się z /życiem porto ­
w ym .

M us im y sobie zdać sprawę z tego, że 
każda dziedzina życia politycznego czy 
gospodarczego zna jdu je  odbicie w  prze­
pisach praw nych, w  dużym  w ięc stop­
n iu  życie gospodarcze na m orzu regu­
lu ją  przepisy praw a morskiego. Jedna 
z najw ażnie jszych zm ian ja k ic h  dozna­
ła  Polska po osta tn ie j w ojn ie , to  roz­
szerzenie gran ic  m orskich. Zam iast 70 
km  g ran icy  m orsk ie j przedwojennej 
m am y obecnie 500 km , zam iast jednego 
p o rtu  m orskiego pierw szej klasy, ja ­
k im  b y ła  G dynia, m am y obecnie trzy : 
Gdańsk, G dynię i  Szczecin z n ieogran i­
czonym i m ożliw ościam i rozbudowy in ­
nych  portów  pom niejszych. Te zm iany 
pow inny  wciągnąć w  służbę morza ta k ­
że p raw n ikó w ,, ta k  ja k  w ciągnęły  
rzesze innych  pracow ników . Czas w ięc 
zapoznać się z w arsztatem  p raw n ika  w  
żyęiu morza —  z praw em  m orskim .

M ów iąc o p raw ie  m orsk im  n ie  zamie­
rzam y przeprowadzać jego system aty­
cznego w yk ładu . Z b y t to  obszerny te­
mat. Chodzi nam  o coś zupełn ie  inne­
go. K ażdy z nas przebyw ając w  m ieś­
cie portow ym , s tyka  się n iem al codzien 
n ie  z p rze jaw am i życia morskiego, o- 
ciera się o lud z i morza, słyszy szereg 
pojęć zaczerpniętych ze słow n ictw a 
morskiego, n ie  zdając sobie często spra­
w y  z jego znaczenia. W yda je  m i się, że 
wskazanym  b y łoby  zapoznać się bodaj 
z na jw ażnie jszym i po jęciam i z k tó ry m i 
się spotykam y codziennie i  zrozumieć 
je  z p un k tu  w idzen ia  praw a morskiego.

K to  in teresow ał się przed w o jną  ży­
ciem P o lsk i na morzu, k to  bodaj raz 
na k ilk a  la t  znalazł się na W ybrzeżu, 
ten  n ie  m ógł oprzeć się podziw ow i 
wobec w y n ik ó w  zgodnego w y s iłk u  Po­
lakó w  nad budową naszej przyszłości 
na m orzu. Rozwój p o rtu  gdyńskiego, 
sieci kom un ikacy jne j, zagospodarowa­
n ia  wąskiego naszego pasa wybrzeża 
wzbudzał szacunek naw et u  lud z i n a j­
bardzie j Polsce niechętnych.

Z  ty m  rozw ojem  technicznym  i  gos­
podarczym  n ie  szedł w  parze rozw ój 
praw odaw stw a, ani rozwój n au k i p ra­
wa morskiego. Trzeba przyznać, że po­
siadanie ty lk o  jednego p o rtu  w łasnego 
i  gorzkie j gościny w  porcie  gdańskim , 
n ie  daw a ły pola do popisu p raw n ikom  
m orskim . W  dziedzinie ustawodawczej 
dysponowaliśm y ca łym  arsenałem po­
zostawionych przez N iem ców  ustaw  
m orskich, w  k tó ry m  ustawodawca po l­
sk i poczyn ił ty lk o  nieznaczne zm iany. 
W  m iejsce n iem ieckie j ustaw y flagow ej 
wprowadzono polską ustawę z 28. 5. 
1920 r. o po lskich  sta tkach hand low ych 
(Dz. Ust. N r  47 poz. 285), w  w ykonan iu  
te j ustaw y ukazało się rozporządzenie 
m in is tra  b. dzieln. prusk. z dn. 18. 1. 
1921. o  re jestrze sta tków  hand low ych 
m orskich. C y k l w iększych ustaw  m o r­
skich zam yka ustawa z 18. 3. 1925 o 
izbach m orsk ich  (Dz. Ust. poz 243). 
W szystkie te  ustaw y do dziś obow iązu­
jące, a wzorowane na odpow iednich u - 
stawach n iem ieckich  m a ją  w spólną wa­
dę, ciążącą na obecnym życ iu  gospodar­
czym. K oncen tru ją  one życie praw ne 
w  ins ty tuc jach  sądowych w  G dyn i i

KROMKA PORTOWA
WYDOBYWANIE WRAKÓW. W ostat­

nich tygodniach należy zanotować znacz­
ne nasilenie prac związanych z wydoby­
waniem wraków. Dzięki dużemu taborowi 
dźwigów pływających, jak im  dysponuje­
my, wydobywane są stosunkowo duże jed­
nostki.

Na terenie Zatoki •Stepnickiej wycią­
gnięto statek poniemiecki, k tó ry  otrzymał 
nazwę „N arw ik“ . Jednostka ta została od- 
holowana do Gdyni na stocznię.

Pod Policami wydobyto niemiecką kano- 
nierkę. Jednostka ta zostanie przebudowa­
ną na statek towarowy.

Wkrótce rozpocznie się wydobywanie 
dużego statku niemieckiego „M ueller“ . 
W rejonie huty w  Stołczynie przeprowa­
dza się również prace związane z wydoby­
waniem wraków, których w  tym  miejscu 
jest wyjątkowo dużo.

Z dna kanału Kaszubskiego wydobytą 
została w ielka wywrotnica wagonowa. Po 
przeprowadzeniu niewielkiego stosunkowo 
remontu wywrotnica będzie mogła przeła­
dowywać około 1,6 m iliona ton rocznie.

B iuro Odbudowy Portów rozpocznie rów­
nież remontowanie wielkiego gmachu 
Urzędu Celnego na wyspie Łasztowni.

Na stoczni „Odra“  zakłada się ostatnie 
blachy na stojący tu  statek niemiecki 
„O liw a“ . Po ukończeniu prac montażowych 
„O liw a“  zostanie dla wykończenia odho- 
lowaną do Gdyni.

SONDOWANIE DROGI DO ŚWINOUJ­
ŚCIA. W najbliższym czasie ma przybyć do 
Szczecina z Gdyni ekipa fachowców, k tó ­
ra przeprowadzi dokładne sondowanie 
drogi morskiej Szczecin—Świnoujście. W 
okresie powojennym trasa ta była ty lko  
raz sondowaną przez „D ar Pomorza“ . Ba­
dania wykazały wówczas, że najmniejsza 
głębokść wynosi około 8,5 m. Obecnie 
chodzi o przeprowadzenie ścisłych pomia­
rów  i  ustalenie dokładnej mapy dna Za­
lewu Szczecińskiego na tym  odcinku.

MORSKA STACJA RADIOWA. W Szcze­
cinie przeprowadza się prace związane 
z uruchomieniem morskiego ośrodka ra­
diowego. Zadaniem budowanych obecnie 
stacji radiowych będzie stałe utrzymywa­
nie kontaktów ze statkami płynącymi do 
Szczecina. Stacja będzie również nadawa­
ła komunikaty naszym trawlerom  dale- 
komorsim łowiącym ryby na morzu Pół­
nocnym. W Szczecinie zabudowania sta­
c ji będą się mieściły na przedmieściu Że­
lechowa oraz w  porcie centralnym.

BURZE NA MORZU. W październiku 
morze było burzliwe. To też w  okolicach 
Świnoujścia zanotowano szereg wypadków. 
Między innym i zatonął na wysokości w y­
spy Rugii jacht harcerski „Sen“ . Na jach­
cie tym  trzech harcerzy z Polic postano­
w iło dokonać podróży dookoła świata. 
Z trzyosobowej załogi, dwie osoby się ura­
towały.

W pobliżu Świnoujścia zatonął również 
szwedzki żaglowiec „Runa“ . Wiózł on ze 
Szczecina 160 ton węgla. Załoga uratowała 
się i  przybyła do Szczecina w  celu spisa­
nia protokółu katastrofy.

Pod Kołobrzegiem zatonęła holowana 
przez nasz holownik do Gdyni draga (wy­
dobyta na Zalewie Szczecińskim). Pomimo, 
że draga zatonęła na stosunkowo dużej 
głębokości, rozpoczęto już prace związane 
z je j wydobyciem.

Gdańsku. R e jestr hand low ych sta tków  
m orsk ich  może prow adzić ty lk o  Sąd 
Gro'dzki w  G dyn i, a izby m orsk ie  prze­
znaczone do usta lan ia  w ypadków  m o r­
skich zna jdu ją  się ty lk o  p rzy  sądach 
g rodzkim  i  okręgow ym  w  G dyn i. Jeże­
l i  zatem a rm ato r m ający siedzibę i  p o rt 
o jczysty w  Szczecinie zam ierza zareje­
strować swój statek, może to  uczynić 
jed yn ie  w  sądzie g rodzkim  w  G dyni, 
statek p o lsk i ku rsu jący  pom iędzy 
Szczecinem a A n tw e rp ią  jeże li u legnie 
aw arii, m usi się skierować do G dyni, 
by  uzyskać orzeczenie izby  m orsk ie j.

Ten b ra k  tchu  w  podążaniu za w y ­
m ogam i życia cechuje rów nież życie na­
ukowe. N ie  m ie liśm y na un iw ersy te ­
tach in s ty tu tó w  praw a m orskiego, n ie  
m ówiąc o osobnym s tud ium  nauk m o r­
skich o charakterze wyższej uczelni, 
is tn ia ło  Tow arzystw o P raw a M orskiego 
skupiające n ie w ie lką  ilość członków  i  
n ie  w ykazujące żywszej działalności. 
Dziś agendy naukow e w  ty m  zakresie 
prow adzi In s ty tu t B a łtyck i, p rzy  k tó -

OBROTY PORTU SZCZECIŃSKIEGO, 
stale wzrastają. We wrześniu im port w y ­
niósł 20 tysięcy ton, a eksport 71 tysięcy 
ton. W imporcie najważniejszym artyku­
łem jest ruda, w  eksporcie — węgiel.

W październiku obroty portu szczeciń­
skiego po raz pierwszy przekroczyły 
100.000 ton, i  wyniosły ogółem 102.000 ton, 
w  czym ok. 5.000 t. tranzytem.

W październiku nade-zły do Szczecina 
duże ilości rudy. W listopadzie przewi­
duje się jeszcze większe transporty. Ogó­
łem ma nadejść 12 ty-='ęcy ton. Takie na­
silenie transportów rudy pod koniec roku 
jest zjawiskiem normalnym: chodzi o to, 
by hutom dostarczyć odpowiedniej ilości 
surowca przed zamarznięciem portów 
szwedzkich.

NOWE L IN IE  OKRĘTOWE. Szczecin po­
siada ty lko  jedną regularną lin ię  okręto­
wą łączącą nasz port ze Szwecją. W naj­
bliższym czasie uruchomione zostań, dal­
sze linie, które pozwolą na wysyłanie to­
warów do portów całego świata. Duńskie 
towarzystwo okrętowe postanowiło u ru­
chomić lin ię  Szczecin—Kopenhaga. Ruszy 
ona natychmiast, gdy tylko znajdą się to­
wary. S tatki będą kursowały co 10 dni, a 
później i  częściej.

Holendrzy zakładają linię, która połą­
czy Szczecin z Amsterdamem, Rotterda­
mem i Antwerpią oraz Hamburgiem. A n­
g licy organizują lin ię  Szczecin—Londyn, 
Z Londynu będzie można towary w ysy­
łać do wszystkich portów świata.

NOWY REKORD USTKI. Drugi port Po­
morza Zachodniego, Ustka, również osiąga 
coraz to. nowe rekordy. Pracuje tu  przy 
przeładunku węgla 9 transporterów. We 
wrześniu przeładowała Ustka 36 tysięcy 
ton towarów (prawie wyłącznie węgla),

OBNIŻKA CEN SIECI. Na skutek in te r­
wencji Morskiego Instytutu Rybackiego 
ceny na sieci rybackie zostały obniżone. 
Obniżce tej podlegają już obecnie nastę­
pujące sieci: nr. 40-6, 40-9, 40-12, 40-15, 
40-18, 100-6, 100-9 i  135-6. W najbliższym 
czasie ogłoszone zostaną dalsze cenniki, 
obejmujące pozostałe rodzaje sieci.

ROZPORZĄDZENIA OCHRONNE. We­
szły w  życie dwa rozporządzenia M inister­
stwa Żeglugi, regulujące rybołówstwo na 
terenie Zalewu Wiślanego, Szczecińskiego 
oraz jeziora Dębskiego. Sześciotygodniowy 
okres ochronny przypada, w  myśl tycłi 
rozporządzeń, na wiosnę każdego roku. 
Okresy te nie są stałe i  zależnie od 
warunków klimatycznych ustalane są 
przez właściwy Morski Urząd Rybacki. 
W okresie ochronnym w porcie przybrzeż­
nym  wzbronione jest używanie wszelkie­
go sprzętu, służącego do połowu ryb  przez 
wleczenie, ciąganie, suwanie po dnie i  po 
wodzie. Wzbronione jest także użycie w 
tym  okresie odpowiednich narzędzi rybac­
kich do tak zwanych nagonek na rybę.

Bez względu na porę roku nie wolno w 
Zalewie Szczecińskim przy połowie posłu­
giwać się w łokami dennymi bez skrzydeł, 
których wejście rozpiera się przy pomocy 
drąga wleczonego po dnie wraz z włokiem.

ry m  powstała Kom isja  Naukowa P ra ­
wa M orskiego opracowująca polskie  
handlow e praw o morskie pod k ie ro w ­
n ic tw em  pro f. d r  Józefa Górskiego. 
D zie ł naukow ych ż dziedziny praw a 
m orskiego w ydano w  języku po lsk im  
n iew ie le , przeważnie w zakresie popu­
la rnym .

N iezw yk le  przykrego doznaje się u - 
czucia przeglądając b ib liog ra fię  dzieł 
naukow ych obcych. Porównując ją  z 
dorobkiem  po lsk im  trudno m ów ić o ja ­
k ie jk o lw ie k  p ropo rc ji. A  przecież w ie ­
dzę p raw a  m orskiego buduje dosłownie 
w ys iłe k  w szystkich  m orskich um ysłów  
p raw n iczych  św iata. W tej p racy b rak  
Polaków .

Tych s łów  parę należało w trąc ić , by 
uzasadnić konieczność otrząśnięcia się 
z m arazm u, b y  uprzytom nić praw n ikom  
po lsk im  zw iązanym  z Wybrzeżem i  z 
morzem, że ich  praca pow inna dorów ­
nać w ys iłko m  i  w ynikom  na po lu  gos­
podarczym  i  technicznym.

(ciąg dalszy nastąpi).

a więc o. 10 tysięcy ton więcej aniżeli w  
miesiącu poprzednim.

DARŁOWO PRZYGOTOWUJE SIĘ DO 
PRACY. Wkrótce ruszy prawdopodobnie 
również i  port w  Darłowie. Obecnie pogłę- 
biarka przeprowadza bagrowanie do por­
tu. Planuje się kierowanie do Darłowa 
szwedzkich żaglowców, które stąd będą 
zabierały węgiel. W tym  celu port będzie 
wyposażony na początek w  pięć transpor­
terów.

W związku z ruszeniem portu darło- 
wskiego, „Społem“  przystąpiło do remon­
towania w ie lkich magazynów zbożowych 
znajdujących się w  Darłowie. Przed wojną 
bowiem port ten by ł przede wszystkim 
portem zbożowym.

W KOŁOBRZEGU. Również w  Kołobrze­
gu przeprowadza się dalsze prace związa­
ne z uruchomieniem portu. Prace pogłc- 
biarskie są jiąż na ukończeniu. Przepro­
wadzono remont kamiennego mola i  k ład­
k i holowniczej. Naprawa dźwigu w  toku.

Kołobrzeg będzie również eksportował 
węgiel. I  do portu kołobrzeskiego skiero­
wano 5 transporterów.

ZA  K ILK A  TYGODNI POWITAMY PO­
CIĄG ZE SZTOKHOLMU. Prace pogłę- 
biarskie na stacji kolejowej promu w  
Warszowie (zwanej obecnie „Odra") są 
właściwie ukończone. Przeprowadza się 
nadal wykończenie nowo wzniesionego 
budynku dworca morskiego.

W iadukty kolejowe pod Międzyzdrojami 
są już wybudowane: obecnie prace kon­
centrują się przy moście przez Dziwnę pod 
Wolinem. Za k ilka  tygodni będziemy więc 
już mogli w  Odrze powitać pierwszy po­
ciąg — prom ze Szwecji.

W łoki używane przy połowie jesiennym 
muszą posiadać w  m atni oczka wielkości 
25 mm minimalnie? a w  skrzydle — 23 
mm. W okresie letnim  — 20 mm w  mat­
ni, a 25 mm — w  skrzydle.

Rozporządzenia wzbraniają w  ogóle uży­
wania przy połowach w  Zalewie Szczeciń­
skim  statków i  łodzi, których s iln ik i po­
siadają więcej aniżeli 25 km.

TRANSPORT RYB BEZ O GRANI CZE Ń. 
Reglamentacja ryb morskich i  słodkowod­
nych została ostatnio rozporządzeniem M i­
nistra Aprow izacji — nareszcie zniesiona.

Transporty ryb  koleją nie podlegają żad­
nym ograniczeniom, a dla usprawnienia 
zaopatrzenia k ra ju  w  ryby obniżono ta ry ­
fę przy przewozie świeżego dorsza, wysy­
łanego drobnicą — o 25%. /

PŁAWNICE N A WIOSENNE ŁOSOSIE. 
Fabrykom przędzy oddano za pośredni­
ctwem Morskiego Instytu tu  Rybackiego — 
66 ton konopi jugosłowiańskich do prze­
róbki na pławnice łososiowe. M. I. R. otrzy­
mał zapewnienie fabryk, że pławnice bę­
dą gotowe już  w  styczniu, tak że rybacy 
zdążą się odpowiednio wyekwipować na 
wiosenny połów łososia.

r ------------------------ 's
P R A C O W N I A  O B U W I A

„ u m z i w c w “
S z c z e c in ,  ul, Krasickiego 101

przyjmuje naprawy i wykonuje soli­
dnie wszelkiego rodzaju obuwie z po­
wierzonego i w ł a s n e g o  materiału. 
Specjalność „ o f ic e rk i' ' m ęskie i dam skie .

D la  K o le g ó w  o s a d n ik ó w  w o js k o w y c h —zniżka  i

PRACOWNIA OBUWIA
Szczecin, Kardynała Hozjusza 101

wykonuje wszelkiego rodzaju zamó­
wienia z własnego i powierzonego 
materiału. Wykonanie s o l i d n e .  — 

C e n y  p r z y s t ę p n e .

JESZKE ANTONI

S p r a w y  r y b a c k i e
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Z  c jk lu :  „ M ia s ta  P o m o rza  Z ach o d n ieg o “

§ r y f ¡ c < e  n a d  R « g « i
W odległości około 90 km  na północny- 

wschód od Szczecina (szosą) leży miasto 
Gryfice. Od Bałtyku oddalone jest około 
25 km. Stare to osiedle rozwijało się po­
myślnie już  w  b. dawnych czasach ponie­
waż tędy prowadziła droga handlowa 
z Kamienia do Polski centralnej i  z W oli­
na do Kołobrzegu. Gryfice leżą nad Regą, 
rzeką, która dawniej była spławna i za 
której pośrednictwem małe jednostki ku­
pieckie docierały tu  z Bałtyku.

Po podziale Pomorza Zachodniego na 
dzielnice w  X IV  wieku, Gryfice należały 
do książąt słupskich. Książęta ci chętnie w  
mieście przebywali, co nie było również 
bez w pływ u na rozwój miasta: w  tym  
okresie Gryfice otrzymały m ury i  bramy 
miejskie i  rozpoczęły ’budowę gotyckiego 
kościoła Wniebowzięcia Najświętszej Ma­
r i i  Panny.

W roku 1391 (dnia 31 stycznia) książę 
słupski Bogusław V I I I  tu  właśnie podpi­
sał umowę z Polską, w  której zepewniał 
kupiectwo polskie, że na terenie jego 
księstwa będzie mogło prowadzić swobo­
dny handel. Takie posunięcie księcia s łu ­
pskiego było jawnym  wystąpieniem anty- 
krzyżackim. Zakon Krzyżacki dążył bo­
wiem do zupełnego opanowania handlu 
na tych obszarach. ,

Miasto rozwijało się pomyślnie, ale tak 
ja k  wszystkie inne miasta Zachodniego 
Pomorza było często niszczone przez po­
żary, w ojny i  wyludniane przez morowe 
powietrze. Jeden z większych pożarów w 
1658 zniszczył połowę G ryfic między in ­
nym i i  Kościół (który jednakże odbudowa­
no).

Duże szkody poniosło miasto również 
na skutek wojen szwedzkich, brandenbur­
skich itp., ale powoli dźwigało się w  w y­
n iku rozwoju przemysłu, ja k i nastąpił w 
w ieku X IX . Ożywienie wniosło przepro­
wadzenie l in ii kolejowej prowadzącej 
z Płotów i  Kołobrzegu oraz wąskotorówki 
obsługującej powiat (komunikacja wąsko­
torowa ma tu  szczególne znaczenie o ile 
chodzi o dotarcie do pobliskich kąpielisk 
nadmorskich np. !V£rzeżyna, Niechorza, Re­
walu, Trzęsacza i  innych).

Mimo że miasto było szereg razy nisz­
czone, zachowało się w n im  k ilk a  zabyt­
ków architektury: na czoło w yb ija  się go­
tyck i kościół N. M. Panny. Nieuszkodzoae 
są rónwież dwie bramy miejskie (Kamien­
na i  Wysoka) oraz resztki murów średnio­

wiecznych. W rynku  znaduje się k ilka  za­
bytkowych domów.

Druga wojna światowa wyrządziła w 
mieście w ielkie szkody. Zniszczenia wyno­
szą około 30 proc., przy czym rynek pra­
w ie że zupełnie leży w  gruzach. Przed 
wojną miasto liczyło około 10 tysięcy 
mieszkańców. Po wojnie pierwsi osadnicy 
polscy przybyli tu  z Moglina. Obecnie 
miasto liczy już 9 tysięcy Polaków, co 
jest cyfrą bardzo wysoką, szczególnie gdy 
się uwzględni wysoki stopień zniszczeń.

Przemysł w  powiecie i  w  mieście oży­
w ia się. Obecnie przeprowadza się odbu­
dowę cukrowni, która będzie czynną w  na­
stępnym sezonie. Pracuje fabryka ka fli 
i  fabryka marmelady. Czynny jest również 
duży m łyn i  ta rtak państwowy. „Społem“ 
zebezpieczyło fabrykę płatków  karto fla ­
nych.

K ośció ł M a ria ck i w  G ryficach

Powiat g ry fick i ma charakter rolniczo- 
hodowlany (duża ilość sadów). Dodatkowy 
dochód dają ludności wczasowicze przyby­
wający do licznych kąpielisk. Nadbałtyc­
kie wczasowiska są równocześnie osadami 
rybackim i. Powiat liczy 27 tysięcy ludności

polskiej. W powiecie gryfick im  znajduje 
się jeszcze drugie miasteczko, mianowicie 
Trzebiatów.

Czesław Piskorski

Przechadzki
po Szczecinie

— Cóż u  diabła tak  się niecierpliwisz, 
kolego wojaku?

— Ściskam w  garści papier...
— To przestań ściskać! Rzuć gdzie do 

kosza...
— Człowieku, gdzie masz kosz? Rozglą­

dam się przecież już od dworca i  żadnego 
nie spenetrowałem.

— Faktycznie, co to z tym i koszami po­
ro b ili Wyszabrowali cheba, bo inaczej to 
by by li, co? Szabrowniki! Aspołeczne hu l- 
tajstwo, że tak pieknie rzekę!

— I  dbaj tu  o czystość! To niby z tego 
dbania ja  personalnie mam się obciążyć 
na chodzący śmietnik, czy co?

— Ładne, widzisz porządki!
— Kogu by tu poruszyć, kapujesz?
— Daj pokój z ruszaniem...
— No, urzędnik to znowu nie święty... 

krzyknie? no niech krzyknie, ale polakie- 
rowany kosz zczaruje... No, ale dokumen­
tnie, to z pargaminem co duszko zamie­
rzasz, że się tak ciekawie zapytam?

— Chociaż jeden kosz znajdę...
— Bój się Boga, toć m i już  żyły w  koś- 

cielcach pęcznieją, a temu po am bicji zach­
ciewa się szpagata porządku publicznego 
zagrywać. A  te papiery, co się fruwają 
w  m łynek ja k  gołębie nad więżą, to niby 
kto do kosza skieruje?

— Gdzieś kosz być musi...
— Ty, a może to n iby z pierulonów te­

ra  kosze kombinują, takie ja k  raz przej- 
zroczyste, ja k  te uszacowane pończoszki, 
a ty  rybko w  ząbkach uzłocona, w  całym 
tego słowa podenerwowaniu dojrzeć jich  
nie możesz, co?

— Nie żartuj bo mnie wstyd szufluje, 
żeby w  mieście portowym, gdzie się zjaz-

M y  odbywają — nie było koszy...
— Ty sobie powiedz, że w  mieście por­

towym to kosze są, ale nie ma jich  kto na 
drzewie uwidocznić... No rzuć papier, bo ja 
w  lewo, Jagiellońską a ty , widzę zapachem 
kosza u ję ty szorujesz Wojska Polskiego 
w  «głąb...

— Gdzieś być musi!
— Jest! Jest!...

— Rzeczywiście, a mówiłem, mówiłem, 
no czy nie mówiłem i  co ty  tu  na miasto 
portowe zamierzałeś najeżdżać...

— Tylko, że to nie honorowo, tak od 
dworca po Czerwony Krzyż, dopiero tu  na 
Wojska sierotka jedyna... cheba, że Czer­
wony Krzyż tak przez miłosierdzie dla... 
ale co tak rozmyślasz wielorybku?
— Zastanawiam się, czy to by było chwa­

lebnie, gdybyśmy takie turystyczne in fo r­
macje strzałkowe puścili po ulicach, że 
kosz, to tu  na Wojska, przy Czerwonym 
Krzyżu, n ie uważasz? bo niby, w  im ieniu 
papierościskaczy potulnie pytam dlaczego 
nie ma papierokoszy w  naszym mieście 
więcej i  tu  i  tam a nie ty lko  tu?

STEN.

G i e r  u c h y  •  •  •

...W okolicach K lu k , w  północno -  
wschodniej części pow ia tu  słupskiego 
zna jdu ją  się żerow iska dużej ilośc i 
w y d r, k tó re  są w  Polsce zw ierzę tam i 
bardzo rzadkim i.

...W bukow ym  lasku ko ło  m iejscowo­
ści Pakoto lsko w  pow iecie  człuchow - 
skim  w  zgodnej sym biozie z czaplam i 
gnieżdżą się ko rm orany. Są to  duże 
p tak i, d ługości 90 cm, o rozpiętości 
skrzydeł 150 . cm, up ie rzen iu  czam o- 
zie lonym  o m eta licznym  połysku. W  
Chinach i  Japon ii używa się ic h  do po­
łow ó w  ryb . Do tego celu b y ły  używane 
w  średniowieczu także i  w  Europie, a 
do te j p o ry  w  H olandii.

...Ze Skrzetusza, m iejscowości m iędzy 
P iłą  i  Wałczem, w y  w ędrow a ł k iedyś do 
W ie lkopo lsk i przodek pana Jana Skrze- 
tuskiego, bohatera spod Zbaraża. B y ł 
on rzem ieślnik iem . M arc ina  Skrzetus- 
kiego, za którego pośrednictwem  k ró l 
Z yg m u n t I I I  zezwalał na żeglugę han­
d low ą po W arcie, w spom ina ją  g raw a- 
m ina  i  kon trow e rs je  m iędzy Zygm un­
tem  Augustem , książętam i pom orsk im i 
oraz m argrab ią  b randenbursk im  z la t  
1563— 1592.

...Za węgłem  Kościoła Garnizonowego 
w  Szczecinie pod u łożonym i w  stos 
trzem a kam ien iam i n a rzu tow ym i soc- 
czywa 104 żo łn ie rzy  francusk ich  zma­
rły c h  w  m urach Szczecina w  czasie 
w o jn y  1870 roku.

TA D E U S Z K R A S ZE W S K I

JDrzez p o m o rs k ie  zg liszcza
K w iec ień , 1945 n

Za Czarnkowem , p rzy moście, k tó ry  
przed w o jną  s tanow ił p u n k t gran iczny 
m iędzy Polską i  N iem cam i, w ita  nas 
bram a tryu m fa lna .

W jeżdżam y na Z iem ie  Odzyskane.

*  *  *

Ciężarowe auto, na k tó ry m  pom iędzy 
ja k im iś  w orkam i, skrzynkam i i  beczka­
m i stara się m oż liw ie  w ygodn ie  u loko­
wać k i lk u  pasażerów, —  pędzi szosą, 
noszącą bardzo świeże jeszcze ślady 
n iedawno toczonych tu  w a lk . Zniszcze­
n ie  jes t bardz ie j w idoczne na terenach za 
dawną lin ią  graniczną, n iż  w  obrębie 
przedw ojennej Polski. N iem ęy b ro n ili 
się tu  z w iększą zaciętością.

N ie  spotykam y p rzy  szosie n ie  
uszkodzonych dom ów i  zabudowań. 
Ciemne oczodoły domów, o tw o ry  po- 
w y rw a n ych  oknach i  d rzw iach w ie ją  
ponurą pustką. W  miasteczkach i  w ię ­
kszych wsiach k rę c i się trochę ludz i: żoł­

n ie rze  i  cyw ile . Gdzieniegdzie w iszą 
fla g i. A le  m niejsze osiedla i  pojedyncze 
dom y straszą m a rtw o tą  i  opuszczeniem. 
Na n ie k tó rych  odcinkach samochód je - 
dzie po kilkanaście  k ilo m e tró w , n ie  
spotyka jąc żadnej żyw ej duszy.

—  Trzcianka! D aw n ie j Schónlanke! —  
in fo rm u je  dyr. S. Czapelski, k tó ry  od­
byw a  tę  drogę po raz juz  d rug i, jest

s ta rym  „p io n ie re m “ , bo p rzyb y ł na Po­
m orze Zachodnie przed dwom a tygod­
n iam i.

Jako nacze ln ik  W ojewódzkiego W y ­
dzia łu  K u ltu ry  i  Sztuki, ro b ił w ypad  do 
Poznania, aby zwerbować tam  lu d z i do 
swego resortu. U po low a ł dw u  kandyda­
tó w  na p ion ierów : p ro f. S tan is ław a Ja­
rockiego, znanego a rtys tę  t  m a larza  i  
znakom itego dekora tora  teatralnego, 
k tó ry  też zaraz został m ianow any k ie ­
ro w n ik ie m  dzia łu  p las tyk i, ochrony za­
b y tkó w , szko ln ic tw a artystycznego itd . 
oraz piszącego te  słowa, m ianowanego 
uroczyście szefem dzia łu  l ite ra tu ry , te­
atru , m u zyk i oraz w id o w isk  z cy rka m i 
i  lunaparkam i w łącznie. Jesteśmy pe łn i 
najlepszych zam iarów  i  g łębokiego 
przekonania, że pod naszą egidą ry c h ło  
za kw itn ie  na ca łym  Zachodnim  Pomo­
rzu  k u ltu ra  i  sztuka w e w szystk ich  ro ­
dzajach i  odm ianach. Na razie  s ta ram y 
się wyciągnąć z naszego szefa, ja k  n a j­
w ięce j in fo rm a c ji o w arunkach  codzien­
nego bytow an ia.

W edług re la c ji dyr. Czapelskiego w  
c h w ili obecnej życie w  P ile  weszło już  
n iem a l na norm alne to ry . S to łów ka jest 
czynna, k w a te ry  dla nas przygotowane, 
b iu ro  w yprzą tn ię te . —- O! przed dwom a 
tygodn iam i b y ło  zupe łn ie  inaczej.

A ż  nam  się p rz y k ro  robi, że jesteśm y 
m aruderam i, k tó rz y  z opóźnieniem w lo ­

ką  się za czołówką. Że już  n ie  należy 
się nam  zaszczytny ty tu ł  „p io n ie ró w “ . 
Rzeczywistość jednak dała nam  okazję 
podniesienia się na duchu.

W jeżdżam y do P iły .
P odm ie jskie  dzielnice przedstaw iają  

się n ienajgorzej. A le , gdy w jeżdżam y 
do śródmieścia, otacza nas w id o k  zgoła 
rozpaczliw y. Całe u lice  leżą dos ło w n ie . 
w  gruzach. W  pow ie trzu  —  zapach 
spalenizny. Szofer m usi bardzo ku n ­
sztownie m anewrować, aby om ijać prze­
szkody na ulicach —  zw ały  gruzów, 
w ra k i spalonych samochodów, do ły  od 
pocisków.

Zajeżdżam y na p iękny plac, otoczony 
dużym i, m ało zniszczonymi gmachami. 
Jeden b o k  p lacu za jm uje  ogrom ny b u ­
dynek b. zarządu regencji. Obecnie po­
w iew a nad  n im  polska flaga narodowa; 
m ieści się w  n im  urząd Pełnom ocnika 
Rządu na okręg Zachodniego Pomorza.

Z a trzym u jem y się przed gmachem, 
za ję tym  przez P. P. R. D y r  Czapelski 
lo ku je  tu  a rtys tk i, p rzyw iezione z Poz­
nania, k tó re  m ają w z ią ć  u dz ia ł w  p rzy ­
gotowanych akademiach na  1-go i  na 
3-go M aja . Po przeciwnej s tron ie  p lacu  
w id z im y  zniszczony, n iestety, zupełnie 
budynek tea tru , a obok uszkodzony t y l ­
ko —  b ib lio te k i publicznej.

U m ieściwszy panie jedziem y na swo­
ją  kw aterę . D la  urzędn ików  w ojewódz­
k ic h  przygotow any jest budynek b. 
szko ły gospodarstwa kobiecego. W yła ­
dow u jem y się przed n im  ze sw oim i w a­
liz k a m i i... rozpoczyna się poszukiwanie 
wolnego kąta. Wszystkie sale i  pokoje 
są ju ż  g runtow nie  zajęte. D y r. Cz. przed

w yjazdem  zarezerw ował w praw dz ie  
d la  nas poko ik  z dwom a łóżkam i, ale 
locum  to, n iestety, za ją ł ju ż  k to  inny . 
N ie  pomagają żadne in te rw encje . Oder­
w an y  od p a r t ii b rid g e ‘a in tenden t do­
m u  za łam uje bezradnie ręce. N ie ma 
m iejsc!

A  w ięc okres „p io n ie rk i“  jeszcze się 
n ie  skończył. Będziem y nocować w  ko ­
ry ta rzu , na w alizkach.

Opatrzność czuwa jednak nad nami. 
N ad „k u ltu rą “  u lokow ała  się „ośw ia ta “  
i  w  osobie ku ra to ra , d ra  S tan is ław a 
Helsztyńskiego użyczyła  nam  na jedną 
noc gościny w  sw oje j salce. Na d rug i 
dzień obchodzim y ca ły gmach, p ię tro  za 
pię trem , sala za salą, stw ierdzając, że 
na jba rdz ie j rozbudowanym i resortam i 
są aprow izacja  i  kom unikacja . Może 
dlatego te  dwa dz ia ły  tak  bardzo n ie ­
domagają w  codziennym życiu.

D opiero pod w ieczór p rzypadkowo 
na tkną łem  się na dawnego znajomego, 
k tó ry , ja k  się okazało, b y ł jak im ś  dyg­
n ita rzem  w łaśnie w  aprow izacji. W zru­
szył się m o im  położeniem i  dał nam  klucz 
od małego poko iku , „zarezerwowanego“  
na w szelk i w ypadek przez ten  potężny 
w ydz ia ł. Szyby w praw dzie  są p ow yb i­
jane, ale za to  jes t p iecyk, k tó rego ru ­
ra  w ychodziła  przez okno. Ponieważ u- 
czynni współtowarzysze w skaza li nam 
w  jak ie jś  fab ryce  naprzeciw ko sk ładzik  
p iękn ie  porąbanego i  wysuszonego 
drzewa, możemy kp ić  sobie z zimna, a 
naw et prowadzić w łasną kuchnię.

Sprawa zakwaterow ania została w ięc 
cum optim e załatw iona.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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